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Hodaaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biars rofńakogi: ul. Bykstuska |. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 ranc de gods. 1 w południe: 
Biura almiuistracygi : ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, 7 

wieczorem bez przerwy, 


Da „Gazete Narodową" wynosi 


wa Lwowie: z : 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 60 D. S 
kwa: talnie 6 „ 7 „ BO. 10 kor. 60 h. 
półrocznie 12 » » D r =" 


Za zmianę adresu dozłaca się 40 hal. 


Wra: s „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też 1 warszawskim tygodnikiem „Ziarmo* j 12 to» 
mami rocznie premli ' 
xwartalinie we Lwowie 8 kor 40 h. 

» a prowincyi © „ 90, 
We Lwowie za ednoszenie do domu dopczcą się 
40 hal, miesięcznie. 


lwów — Środa dnia 10 stycznia 1906. 


ct 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Przed reformą wyborczą. 


Wiedeński korespondent „Czasu*, omawiając 
emulacyę pomiędzy poszczegółlnemi grupami nie- 
mieckiemi, oraz przeróżne żądania Niemców i 
Czechów względem przyszłej ordynacyi wy- 
borczej, — pisze: 

„Ktokolwiek tylko znał skład i charakier 
izby poselskiej, musiał te wszystkie żaie i pre: 
tensye, rekryminacye i groźby przewidzieć, mu- 
siał przewidzieć, że izba nigdy na jeden , projekt 
się nie zgodzi, bo każda korzyść jednej strony 
wydaje się krzywdą dla drugiej, przesuwa dzia- 
łające siły, a tem samem zmusza do oporu. 
Trudno też uwierzyć, by rząd tych trudności nie 
widział, Baron Gautsch zna parlament dobrze, 
ale przecenił widocznie siłę rzucanego hasła. 
Liezyl on na to, iź stronnictwa uwierzą, że raz 
rsucone hasło musi już być w czyn wcielone, 
liczył on może i na to, że stronnictwa z obawy 
przed pozaparlamentarnem narzuczniem ustawy 
akłonią się do ofiar, liczył wreszcie jeszcze i na 
to, że każde stronnictwo — gwoli popularności — 
trud opozycyi pozostawi drugiemu. 

„Agitacya miała i ma jeszcze taki kierunek: 
stronnictwu A. mówi się: po co się eksponu- 
jecie? Wszakże wszystkie inne stronnictwa są za 
tem, wasza opozycya przeto tylko wam samym 
zaszkodzi. Stronnictwu B. mówi się to samo z 
odpowiednią przemianą ról, podobnież stron- 


nictwu Ci innym, tak, by każda grupa wierzyła, | 


że wszyscy inni są za projektem, a ona sama 
jest zupełnie izolowaną. Była to taktyka dość 
dowcipna, dopóki nie szło o szczegóły, jeno o 
ogólną zasadę; dziś taktyka już nie dopisuje, 
zawiedzie zaś zupełnie, skoro projekt ze wszyst- 
kimi szczegółami pójdzie pod dyskusyę publiczną“. 


Agraryusz czeski, poseł Praszek, przema- 
wiając na zgromadzeniu wyborczem w Młodym 
Boiesławiu, wystąpił przeciw Miodoczechom. Za- 
rzucii im, iż agitacyę za powszechnem prawem 
głosowania prowadzą jedynie celem zamaskowa- 
nia swej porazki w najważniejszych czeskich 
sprawach narodowych, jako to: w sprawie 
czeskiego języka narodowego i drugiego uni- 
wersyłażu czeskiego. Za ciężki grzech p. Kra- 
marza uważa to, że Kramarz w parlamencie 
podcaac dyskusyi nad sprawą powszechnego 
prawa głosowania podniósł żądanie rozdziału 
okręgów podług podatków, której to myśli rząd 
kurczowo się chwycił. Agraryusze czescy, jeśli 
juk ma być powszechne prawo głosowania, będą 
się domagali równego prawa, nie uwzględnia- 
jącego sumy płaconych podatków. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 7 stycznia. 
(Samowola władzy miejscowej. — Przyszłe wybory 
i widoki tychże.) 

Postępowanie władzy miejscowej coraz sil- 
niej i wyraźniej zmierza do zgnębienia, już nie 
partyi przewrotu, ale wszelkich objawów w kie- 
runku narodowym. Że szczególną zaciętością 
prześladuje rząd gen. Skałona pisma polskie. Po- 
służyło mu do tego* nowe prawo wyjątkowe, mia- 
nowicis, aby nietylko zamykać pisma jedno po 
dragiem, ale zarazem opieczętowywać drukarnie, 
maszyny drukarskie i tym sposobem uniemożli- 
wiać dalsze wydawnictwo pod zmienionymi tytu- 
lami. Wczoraj zamknięto tym sposobem „Kuryer 
Poranny“; który już trzykrotnie zmieniał nagłó- 
wek, aby obejsć drakonskie prawo prasowe. Za- 
wieszono go na czas nieograniczony, bez podania 
istotnych powodów, a redaktorowi p. Feliksowi 
Frysemu „zalecono“ wyjazd za granicę. Być mo- 
że, ke p. Fryze, opierając się nu świadectwie le- 
karskiem, uchroni się od przymusowej banicyi, 
do czego uprawnia go i wiek podeszły i zdrowie 
podkopane — ale pismo: nie ujrzy światła dzien- 
nego; zanim stan wojenny nie zostanie zniesio- 
nym. Równocześnie zamknięto, także bez żadne- 
go istotnego powodu „Kuryer Narodowy“ (da- 
wniejszy „Wiek*), nie podawszy i w tym razie 


6 


DZIEŃ INNYCH 


przez autorkę „Listów, któro go nio doszły”, 


(Ciąg dalszy.) 


Ufnaji Wstąpiła w życie, jakby ono miało 
być rozkoszną przejażdżką we dwoje po arenie 
różami zasłanej, jakby nie było żadnych płotów 
i rowów, na których można upaść, jakby mu- 
siało się gładko dojść do mety. Płoty i rowy nie 
dały jednak długo na siebie czekać i Isa wkrótce 
znalazła sią sama jedna przed niemi. 

Pierwszy, niedługi, czas po zamążpójściu 
przeminął jak zachwycający sen. Jej mąż był 
zakochany i był z niej dumny. Potem ona cho- 
rowała, on zaś nie miał dość cierpliwości, gdyż 
był jeszcze bardzo młodym i ostątęcznie jego żo- 
na była dla niego tylko jedną kobięią więcej. I 
niezadługo tak się działo, że ona <iedziała w do- 
mu sama jedna, a jej mąż był gdwieindziej, na 
wyścigach, na licytacyach koni, zasłaniając się 
tysiącami pozorów, jakie nastręcza Życie sporto- 
we. Gdy więc on gonił za przyjemnostkami, ona, 


„Merkur“ ws. palarnia 


żadnych przyczyn ku temu. Podczas zamykania 
pisma władza wykonawcza, czyli komisarz poli- 
cy! uznał za stosowne skonfiskować cały nakład, 
nawet dawniejszy. pochodzący z czasów cenzury 
prewencyjnej. Ten sam los spotka zapewne I 
„Gońca*, również już pod trzecim tytułem wy- 
chodzącego, a prawdopodobnie i „Gazetę War- 
szawską*, nie mówiąc o innych wydawnictwach. 

Teoretyczna wolność prasy zamieniła się w 
zupełną samowolę władzy miejscowej, « której wi- 
docznym celem jest ubezwładnić wszelki wpływ 
prasy. Równocześnie zamknięto i kilka pism pro- 
wincyonalnych. 

W iaki sam sposób postępuje władza ze 
wszystkimi, chcącymi w imię manifestu konstytu- 
cyjnego spolszczyć urzędy gruinne, aresztując ka - 
żdego bez litości, kto tyiko w tym kierunku u- 
jawnia jakąkolwiek czynność. Gubernatorowie 
płocki i siedlecki odznaczają się w tej mierze 
wyjątkową troskliwością. 

O ile się w zamiarach rządu zoryentować 
można, chce on teraz, zdiawiwszy wszelką agi- 
tacyę, przeprowadzić wybory do Dumy według 
swych zamiarów i osiągnąć to, aby skład przy- 
szłego Ciała parlamentarnego był o ile możności 
wygodnym dla rządu. Wobec nieprzebierania w 
środkach może mu się to udać, choćby częścio- 
wo. Wobec tego o zniesieniu stanu wojennego i 
praw wyjątkowych, tam gdzie one w tej chwili 
zostały zaprowadzone, mowy być nie może. 

Tak termin wyborów, jak zwołania Dumy 
nie zostały dotychczas stanowczo postanowione. 
Jak się zdaje, walczą u góry dwa prądy, jeden 
chcący termin zwołania Dumy jak najdalej od- 
wiec, drugi, chcący go przyspieszyć, aie użyć 
wszelkich środków, aby wybory po myśli rządu 
wypadły. 

Trudno rezultat w tej mierze przewidzieć. 
Jedno tylko jest pewnikiem, mianowicie, że znaj- 
dujemy się pod bezgranicznym  despotyzmem 
przeróżnych stupajków wojskowych i cywilnych, 
kierowanych wrogą nam kamaryłą, otaczającą 
gen. Skałona. 

Michał. 


Nowe środki represyjne. 

W „Dniewniku Warszawskim“ ogłoszone zo- 
stało następujące postanowienie obowiązujące : 

1) Prawo z d. 19 czerwca 1905, najwyższe 
rozkazy z 28 grudnia 1893 i d. 9 listopada 1905 

określiły granice używania języka polskiego i li- 

|tewskiego w szkołach początkowych, w urzędach 
gminnych, towarzystwach prywatnych i w urzę 
dach rządowych do spraw włościańskich. Wszel- 
kie naruszanie praw wspomnianych lub też sa- 
mowolne wprowadzenie języka polskiego i litew- 
skiego w miejsce rosyjskiego lub równolegle z 
nim wszędzie, gdzie na mocy praw i rozporzą- 
dzeń obowiązujących taka innowacya nie została 
ustanowiona — karane jest grzywnami do 3.000 
rubli, które płacą bądż pojedynczy winowajca, 
bądź też na zasadach odpowiedzialności solidar- 
nej członkowie gminy lub towarzystw, według 
rozkładu, dokonanego przez naczelnika powiatu i 
zatwierdzonego przez gubernatora. W Warszawie 
układanie takich rozkładów powierza się ober- 
poliemajstrowi. Grzywny te ściągane są niezwło- 
cznie, a w razie odmowy zapłacenia ich — przy- 
musowo przy pomocy wojska. 

2) Założyciele i członkowie wszelkiego ro- 
dzaja towarzystw, komitetów itp., które powsta- 
ły bez wyjednania zezwolenia u władz właści- 
wych, jakoteż osoby, zbierające składzi na rzecz 
tych towarzystw i komitetów, podlegają zamknię- 
ciu w więzieniu na czas do trzech miesięcy lub 
grzywnom do wyzokości 3.000 rubli. | , 

3) Redaktorowie i wydawcy dzienników i 
czasopism, propagujących akty samowoli, prze- 
widziane w dwóch poprzednich punktach, podle- 
gają zamknięciu w więzieniu na czas do trzech 
miesięcy lub grzywnom do wysokości 3.000 ru- 
bli. W razie powtórnego naruszenia niniejszego 
postanowienia obowiązującego, wydawnictwu pe- 
ryodyczne zostaje zawieszone. Autorowie lub wy- 
dawcy wydawnictw, mających ten sam ceł, pod- 
legają zamknięciu we więzieniu na czas do trzech 


ślać nad sobą i odkryła nareszcie, podobnie, jak 
wiele innych kobiet przed nią, że dotąd zupełnie 
siebie nie znała. Spostrzegła. że jej zainteresowa- 
nie życiem sportowem męża zgasło, po_.zważ 
nie odpowiadało jej usposobieniu, a tylko narzu- 
cone jej zostało przez przypadkowe otoczenie, w 
jakiem się znalazła. Dopiero teraz poznała, że 
właściwie do tego przeznaczoną była, aby stać 
się jedną z tych marzycielskich kobiet, które po- 
ciąga zagadka życia, które, spodziewając się, iż 
znajdą zrozumienie, noszą w sercach wielką tę- 
sknotę do ideału i są predestynowane do miłości. 
Równocześnie jednak poznała, że nie może być 
taką, na jaką stworzoną została, gdyż stałaby się 
niezdolną do tego Życia, które jej w udziale 
przypadło. Rozpoczęła więc, wierna swoim  obo- 
wiązkom, ze spokojną odwagą, smutną walkę ze 
sobą samą. Musiała przytłamić w sobie ochotę i 
talent do muzyki, do której ciągnęło ją, jak do 
wielkiego pocieszenia, ponieważ mąż muzyki nie 
lubił. Jak inne kobiety muszą się duchowo wzno- 
sić, aby wystarczyć swemu mężowi, tak ona mu- 
siała się zniżać, aby swojemu stać się towarzy 
szem. 

Podczas tych ciężkich czasów pierwszych 
walk w duszy przyszła na świat córeczka w dniu, 
w którym ojciec jeździł na wyścigach i wygrał. 


Rok XLVI, 


OGLOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Admin:etracya „Gazety 
arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Haasmana; We Wiednia: Haasenstein % 
Vogler (Otto Masa) Walfischgasse 10 Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grtnangergasse 12, M 
Dukes Nachf.' Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
ker Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VII. 
Stiftgasse nr. 4: E. Brann I. Rotentnrm- 
strasse 9; W Bndapeszoie: Juliusz Leopold VU. 
Elisabethring 41; We roio n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 

¿C Adama Ciborowskiego następca: Ra 

cezkowski 14, Ciić de Trevise Paria 

CENA OGŁOSZEŃ. Ogloszenia zwy- 

ozaĵno na jednoszpaltowy wřorsz droonym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lul 
jego miejsce 60 hal. Giosy pabliozności zə 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna Kors? 
pondenoya 56 bal. od wyrazu 

Numer kosztuje 8 h., aa prowincyj I0 ha! 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


miesięcy lub grzywnom do 3.000 rubli. 
4) Postanowienie niniejsze rozciąga 


Warszawę od dnia jego ogłoszenia. 
5) Do rozstrzy gania tych spraw upoważniam 
gubernatorów i oberpulicmajstra warszawskiego, 
Warszawa 5 stycznia 1906. 
Jenerał-gubernator warszawski 
jeaerał-adjutant Skałon. 


Z Rosyi. 
Odeienia polityczne w prasie. 

Przychodzi nam obecuie powoływać się często 
na głosy prasy rosyjskiej. Aby więc czytelnik mógł 
się zoryantować, jakiego jest zabarwienia ten czy 
ów dziennik, wymiemamy główniejsze pisma 
petersburskie, z podaniem barwy każdego, co tem 
bardziej jest wskazanem, ponieważ wiele czaso- 
pism pozmieniało nazwy nagłówków. 

Do t. zw. „prawomyślnychć, tj. mniej lub 
więcej półurzędowych należą: wolno-konserwa- 
tywny, największy dziennik rosyjski „Nowoje 
Wremia* (N. Czas), popularny i najtańszy mały 
dziennik „Swiet“ (organ  Komarowa), dalej 
„Petersburger ZŻtg.* Zbliżone są do Witiego 
„Pietierb Wiedomosti* (ks. Uchtomskiego). Ultra- 
konserwatywnemi są: „Słowo“ i „Grażdanin* 
(Obywatel), organ ks. Mieszczerskiego, oraz 
„Herold*. Konserwatywną i antysemicką jest 
„Zarja*. 

Wszystkie organy demokratyczne zmuszone 
były pozmieniać nazwy. I tak: najwybitniejszym 
organem rosyjskiej demokracyi jest obecnie: 
„Narodnaja Swaboda*; przed 2 tygodniami zwała 
się ona „Swabodnyj Narod“, a dawniej „Bir- 
żewyja (giełdowe) wiedomosti*. „Nar. Sw.“ została 
tymi dniami czasowo zamknięta. Była ona wy- 
razem opinii konstytucyonalistów petersburskich. 
Redaktorem był p. Miliukow, a stale zasilał to 
pismo swemi pracami J. Hessen, nadto: ks. 
Dołgorukow, Kokoszkin i Struwe — sami wy- 
bitni działacze. 

Bardzo poczytnem jest „Narodnoje Cha- 
zjajstwo* (N. Gospodarstwo), do niedawna zwa- 
ne „Nasza żizń* (N. życie). Dziennik ten ma 
silnie czerwony odcień. W miejsce dotychczaso- 
wego „Syna Atieczestwa* wychodzi „Abnawtjen- 
naja Rassija*, organ socyalnych rewolucyonistów. 
Poważnym postępowym dziennikiem są „Nowosti” 
p. W. Notowicza, Sprawy unlskie omawia w nich 
NAZSITJUKIG p. PołonSBAi. áge sier politycznych 
awracają wyborne artykuły wstępne tego pisma. 
Uważający się za Rosyan żydzi-narodowcy sym- 
patyżują z poglądami „Nowostiej*. Najwięcej 
czytelników ma „Mołwa* (Wieść), wychodząca 
w miejsce „Rusi“, Pismo to poświęca sporo 
uwagi sprawom polskim, które zazwyczaj omawia 
bezstronnie. 


Rewolacya nadbałtycka. 

Władze rosyjskie postanowiły z całą suro- 
wością a praktycznie żabrać się do morderców 
i podpalaczy łetewskich. Dobrze zazwyczaj u- 
wiadomiony petersburski korespondent „Berliner 
Tageblattu* donosi: „Dziewięć kilometrów od 
Wendenu spalili rewolucyoniści dwór Karlsruhe. 
należący do hr. Sieversa. Teraz ogłasza generał- 
gubernator, że w razie spalenia jakiego dworu 
każe wojsku spalić wszystkie 
obejścia chłopskie na 25 kilo me- 
trów w około. Tak samo ogłosił, że na 
chłopów zwala odpowiedzialność za szynkownie 
monopolowe, które coraz gęściej burzyć po- 
częto*. 

Rzeczywiście grożba ta odrazuby poskutko- 
wała, gdyby w kilku miejscach dokonaną zo- 
stała. W prasie niemieckiej obiega nawet wia- 
domość, że rząd rosyjski zamyśl.. Łotyszów 
przesiedlić z krajów nadbałtyckich w odległe 
prowincye Rosyi. 

Baronowie kurlanicy a Łotysze, 

Ze źródła dobrze poinformowanego piszą : 

Gdzież jest istotna przyczyna tego obecnego 

a EJ 


ktoryą, chociaż rodzica i przyjaciele nazywali je 
zawsze Baby. Była to niesforna istotka, budząca 
u lsy uczucie zdziwienia i litości. Miała ona swój 
własny, dziwnie stanowczy sposób opanowywa- 
nia wszystkich rzeczy, które mieć chciała i lsa 
w myślach mówiła do niej ezęsto: przebacz mi, 
że wydałam cię na ten świat, na którym rzeczy, 
gdy je osiągniemy, okazują się zupełnie innemi, 
niżeli sądziliśmy, ubiegając się o nie. 

Gdy Isa po długiej chorobie powróciła na 
świat, rozglądnęła się w około i spostrzegła, że 
ten świat, a przedewszystkiem jej mąż, stał się 
dla niej obcym. 

Czuła, że mąż się zmienił, że stał się bardzo 
gorączkowym, ałe nie wiedziała, co właściwie 
zaszło, nie wiedziała, że szczęście poczynało go 
opuszczać i że on próbował to, co przegrał w 
zakładach na turfie, odgrywać przy zielonym 
stoliku. 

Isa odczuwała tylko, że on oddala się co- 
raz bardziej od niej i od dziecka, odczuwała, że 
winą tego są jakieś tajemnicze moce. Aby go 
przy sobie zatrzymać, starała się na jego ton 
nastroić. Zmuszała się do udziału w jego życiu 
i towarzyszyła mu wszędzie. A skoro to tylko 
było możliwe brała ze sobą córeczkę, a wiele 
z tego, co w następnych czasach widziała i prze- 


w domu, poczęła po raz pierwszy rozmy-|Na cześć tego zwycięztwa nazwano dziecko Wi-|cierpiała, znosiła tylko dla swego dziecka któ- | prowadziła. 


kawy 


GĘDE< gp za ER 


ucisku niemczyzny nad Bałtykiem? Odpowiedź 


się na | krótka; w nienawiści uciśnionego do ciemiężcy. 
wszystkie gubernie Królestwa Polskiego i na m. | Łotysz jest zawzięty, 


mściwy i uraz pamiętny. 
Mści się za dziadów i za siebie, reguluje ra- 
chunki zaległe i bieżące. Brak mu ziemi, dzięki 
Niemcom. a w swojej pamięci ma zapisane na 
„debet“ barona blizny na ciele ojców od na- 
najek kozaków „per: procura« dziedzica. 

Przed kiłku laty jedna z gazet podała na- 
stępującą ilustracyę zgodnego niegdyś stosunku 
łotysza do pana: Przed pałacem barona Ungern- 
Sternberga stanęła gromadka ludzi błagając po- 
kornie o zaprzestanie przeciążania ich pracą ; 
są wygłodzeni i sił 1m nie staje. „Ha, moi dro- 
dzy*, rzecze słodko pan baron, „ja więcej od 
was nie wymagam nad to, co prawo: pozwala, 
ale radzę, idźcie do gubernatora, poproście, 
niech da ulgi. przynieście zapiskę a ja zastosuję 
się do jego polecenia*. Poszli; gubernator, u- 
przedzony zawczasu, wysłuchał niby przychylnie 
i obiecał zaraz dać zapiskę. Na dany znak 
zbiegli się pisarze: kozacy z nahajkami i rozpo- 
częło się pisanie... czerwono na białem. Trawnik 
przed pałacem gubernatora użyźnił się obficie 
krwią łotyską, a  petenci na czworakach tylko 
zdołali odczołgać się z przed oblicza przyjaciela 
pana barona. 

Że takich baronów i takich przyjaciół ich 
było więcej, dowodzi dzisiejsza krwawa  rozpra- 
wa. Wreszcie dwory w Kurłandyi miały dawniej 
własną dominialną policyę, swoich własnych sie- 
paczy do trzymania w karbach poddanych. Po- 
licya ta istnieje do dziś, lecz znacznie już w 
swych prawach obcięta. 

Dużoby można pisać o tem, z jaką chy- 
trością Niemcy nadbałtyccy załatwili się, czasu 
swego, z Łotyszami przy zniesieniu pańszczyzny. 
Sami byli autorami aktu nadawczego, dzięki 
czemu wszystkie korzyści zatrzymali w swem 
ręku, nie wypuścili Łotysza z zawisłości od sie- 
bie, zostawili dla samowoli własnej obszerne 
ramy, dla wyzysku giętkie paragrafy. Przyszła 
nareszcie rusyfikacya. Głównym jej celem nie 
było gwałtowne fabrykowanie Moskali z Łotyszów, 
chociaż rząd stawiał cerkwie i wysyłał popów. 
Prawosławie nie obiowiło się bardzo, ale inter- 
wencya rządu w stosunki nadbałtyckie przytarła 
Niemcom rogów wszędzie: w administracyi, w 
sądzie i w szkole. Postawiła wszystkich mie- 
szkańców pod jedno prawo, przypomniała Niem- 


wali wszyscy Niemcy na całej kuli ziemskiej. 

Zazgrzytał zębami baron, lecz odetchnął 
swobodnie łotysz i, nie tracąc czasu, wziął się z 
wielką energią do wyzyskanmia korzyści z „rusy- 
fikacyi*, t. j. równouprawienia. Zakwiiia oświata, 
poczęły się mnożyć szybko prasa i literatura, 
stowarzyszenia różne, zbliżające wszystkich »ra- 
mię do ramienia*. Poznał prędko swoją wartość 
i siłę, poczuł, że stoi mocno i nie stopami intru- 
za na ziemi „barońskiej*, W głowie robiło mu 
się coraź jaśniej, tylko w żołądku czuł, w miarę, 
jak się rozmnażał, coraz większe pustki, bo mu 
brak ziemi. A miał jej, wciąż przed oczami, jakby 
na pokusę, tysiące dziesięcin, niemieckiej. Wedle 
sprawiedliwości coś mu się tam z tego powinno 
było kiedyś dostać. Wiedział o tem i może chu- 
dą strawę krasił nadzieją, że mu się kiedyś do- 
stanie, przyciągał pasa na brzuchu, aż przyszła 
chwila, że go odpiął zupełnie i wiąże nim poj- 
manych baronów. 

Gdybyż tylko wziął, ale on z dymem poża- 
rów i z kurzem krwi przeciąga gromadnie po 
włościach barońskich. Mężom towarzyszą żony, 
rodzicom synowie i córki i krwawa fala, rosnąc 
po drodze, zalewa coraz większe przestrzenie i 
zmiata wszystko z powierzcuni, co jest nie- 
mieckie. 

Hakatyzm pruski wysłał ;uż gońców na wy- 
śledzenie sprawcy teg: prawdziwego  uciśnienia 
niemczyzny. Jeden znajduje go w rusyfikacyi, 
drugi może w łotyszu, ale baronowie na wygna- 
niu szepcą sobie strwożeni do ucha: „Nemezys*. 


Niem ecka ksiega biała. 
Rząd niemiecki ujrzał się zniewolenym, od- 
powiedzieć na francuzką księgę żółtą, która na 


| podstawie aktów nie bardzo pochlebnie przedsta- 


wiła politykę Niemiec w sprawie marokańskiej ; 
i wydał od siebie księgę białą — białą może na 
znak niewinności, którą się Niemcy zawsze iak 
chełpią, chociaż świat aż nazbyt wie. jak się 
rzeczy w istocie mają. O tej księdze rozesłano z 
Berlina komunikat następujący. 

Księga biała nie podaje przebiegu niemie- 
ekiej polityki marokańskiej, anı też związku jej 
z polityką powszechną, skoro francuska księga 
żółta okoliczności te pominęła. Rządowi niemie- 
ckiemu mogło i musiało chodzić jedynie o wy- 
jaśnienie kilku twierdzeń, _które mogły w poiej- 


icom, © ezam już hyh zapomnieli, że Kurlandya | rzenie podać lojalność polityki niemieckiej. Caciał 


|do itosyi należy. Uwróciła butę krzyżacką, która 
już sięgała do samego dworu. 

Panoszenie się Niemców dawało się wa 
znaki nie tylko w Kurlandyi. Grermanofilska po- 
lityka Aleksandra II. stworzyła w całej Rowyi 
raj dla nich. Na wszystkich stanowiskach, od na- 
miestnika do policmajstra, można byio widzieć 
graiów i baronów  kuriandzkich. Rządzili dwo- 
rem, carem, byli sternikami nawy państwa. W 
nich miał rząd najzajadlejszych ciemięzców pol- 
skości i katolicyzmu, oni byli doradcami ucisku 
i gorliwymi jego wykonawcami. Jeżeli Kaufmann, 
godny następca Murawiewa, nie opijał się krwią 
Litwy, to dlatego. że ją wszystką jaż wypił jegu 
poprzednik. Namiestnik Królestwa Berg podpi- 
sywał wyroki na szubienicę i Sybir, przy śnia- 
daniu, między jednem i drugiem daniem. Ten 
„Niemiec w rosyjskim mundurze“, jak go nazy- 
wali Rosyanie, gdy jedną ręką wieszał t wysyłał 
na Sybir Polaków, drugą otwierał na oścież 
bramę dla przybyszów z zachodu i wtedy to ger- 
manizm szeroką lawą wpłynął do Polski i rozlał 
się po majątkach. lasach fabrykach i koloniach 
u ywając przywilejów większych, niż w własnej 
ojczyźnie. 

Naród zgrzytał zębami, pomrukiwał, jak 
niedźwiedź, kłuty w mateczniku, ale mu usta 
kneblowali... Niemcy. A wszyscy ci dygnitarze 
w rosyjskięgh mundurach pochodzili z jednego 
gniazda: z nad Bałtyku. Prasa kurlandzka zawsze 
z uznaniem odzywała się o ich działalności, po- 
chwalała każdy czyn ucisku i rusyfikacyi na Li- 
twie i w Polsce. Dopiero, gdy z „rusyfikacyą* 
wkroczono i na ziemię baronów, podniosła la 


ment i oburzenie, któremu ze zgrozą zawtóro- 


remu chciała uratować na później chociażby cień 
życia rodzinnego. 

Trwało to kilka lat. Na wszystkich torach 
wyścigowych znane było dziwne trio: mężczyzna 
nerwowy i niespokojny, nieustający w pogoni za 
szczęściem, które się od niego odwróciło, młoda, 

| pięsna kobieta, smutnie i trwożnie na świat pa- 
trząca i małe dziecko, które najchętniej kręciło 
się po stajniach, z trenerami 1 dżokejami było 
na ty i na podarek świąteczny wyprosiło sobie, 
że będzie mu raz wolno przejechać jeden wyścig 
na papy nowym koniu, który się nazywał „For- 
tuna“ i który z pewnością będzie pierwszy 
u mety. 

Baby-Vietoria stała obok matki, opartej 
o baryerę i patrzącej z trwogą, jak mąż ścigał 
się na „Foriunie* w wielkim biegu. Zdawało 
się, że „Fortuna* wiedziała, ile w grze stało, 
ile niosła na sobie losów ludzkich, ile od jej 
wytrwałości i sprężystości zależało Szczęścia 
i nieszczęścia. Nigdy jeszcze tak wspaniale nie 
biegła Nie był to bieg, tyiko lot. Jakby rozu- 
imiejąc swego jeźdźca, uciekała przed czemś 
strasznem, co on tylko widział. 

Pierwsze sekundy biegu wydawały się 
jeźdźcowi dłuższe, aniżeli całe życie. Lecz na- 
reszcie „Fortuna* wybiła się na czoło i bieg 
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on dalej, przytaczając z aktów dowody charakte- 
ru fraucaskiej polityki marokańskiej wykazać 
przedewszystkiem, że Francya odgrywała w Fe- 
zie rolę pełnomocniczki «całej Europy i presyą 
wymódz na sułtanie żądania francuskie. W set- 
kach artykułów pytano, czego to właściwie wy- 
magała Francya od rządu marokańskiego co do 
wojska, policyi, finansów, prawa osiedlania się i 
koncesyj ekonomicznych. Pierwsze dokumentowe 
wyjaśnienia w tym względzie podaje księga bia- 
ła; potwierdza ona, że Fraucya chciała sobie z 
Maroku stworzyć drugi Algier, drugą Tune- 
tanię. À 

Odnośne dokumenty są najważniejszą CZę= 
ścią księgi białej. Ponadto daje ona szereg zle- 
ceń kanclerza do misyj niemieckich za granicą, 
objaśniających czysto ekonomiczne cele polityki 
marokańskiej Niemiec i rozwijających *ideę Kon- 
ferencyi. Z nich okazuje się wyraźnie, iż Niem- 
cy dopiero wtedy się wmieszały, kiedy pewne 
dostrzegły oznaki, że Francva, tj. podowczas Del-. 
cases, polegając na konwencyi z Auglią zawartej, 
chciała położyć swą rękę na Maroku i opan» 
wawszy kraj, zamknąć proklamowane formalnie 
wrota otwarte, a konkurencyę państw innych 
tak samo wyrugować jak w Tunisie. 

Waga księgi białej tkwi w tem, że owego 
zamiaru Francuzów nietylko dokumetami dowo- 
dzi, ale też własnem ich wyznaniem, w którem 
raz po raz na Algier i Tunis jako na wzór wska- 
zywano. Rzecz to ciekawa, jak rząd niemieżki, 
który konwencyę francusko-anzielską zrazu przy- 
jął był na pozór obojętnie, powoli dochodzi do 
zdania, że na mocy tej konwencyi Maroko ma 
być „ztunizowane”. 


Isa przy baryerze miała jakieś przeczucie, 
że mężowi ogromnie zależy na zwycięstwie 
w tym wyścigu. 

Trener, który stał obok i o niejednej rzeezy 
wiedział więcej, aniżćli Isa, zdawał się oczami 
podniecać konia a mała Baby klaskała w ręce, 
gdy zobaczyła, że ojciec jedzie pierwszy. 

Konia i jeźdźca czekał jeszcze ostatni wy- 
siłęk: skok przez wysok. wał tuż przed try- 
bunami. 

Nigdy mie zapomni Isa, jak się koń zebrał 
do skoku, jak skoczył i jak go naraz w powie- 
trzu siły opuściły, Padł na wznak, przywalając 
sobą jeźdzca. Niguy też nie zapomni Isa ostat- 
niego wzroku męża, który, jakby szukając pomo- 
cy, błądził przez ćwierć sekundy w około, aż 
spoczął na niej i na dziecku. 

Co się potem działo, wydawało się jej. jak- 
by szarą mgłą zasnute. Pamiętała tylko jak przez 
sen, jak męża z toru wynoszono i jak spędziła 
potem przy nim kilka tygodni w wynajętem na 
prędce mieszkaniu w tej małe) rareścinie, którą 
tylko sezon wyścigowy na tył:'eń ozywiał i wy- 
bijai ją z jej całoroczne: 
steczkowej. 


Seunu;ct Małomia- 
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łów prasy francuskiej i angielskiej z lutego i; 
marca roku zeszłego, w których wyraźnie powie- 
dziano, że poseł francuski w Fezie Taillandier 
wystąpił jako mandataryusz całej Europy, a że 
Fracya sama jedna stosunki w Maroku porządko- | 
wać będzie i w tem żadnej innej konkureacyi | 
nie ścierpi. Wtedy to poczęły akcvę swoją Niem- | 
cy, księga podaje kilka relacyj konzula Vassena 
i hr. Tattenbacha (posła niem. w Fezie), wedle 
których zarówno rząd marokański jak i sułtan 
sami potwierdzają, iż Taillandier twierdzi, że żą- 
dania francuskie stawia jako mandataryusz Eu- 
ropy i w których utyskują, że usiłuje ich na- 
straszyć i udziałowi państw innych przeszkodzić. | 

Rzecz to ciekawa, iż Tattenbach pod d. % 
czerwca donosi, że Taillandier w długich z rzą- 
dem marokańskim rokowaniach co do swoich 
Żądań nie chciał nic złożyć na piśmie, że tylko 
gadał, widocznie wychodząc z tej zasady, że nie 
masz tego na świecie, czego akta nie zawierają. 
Łatwo przeto zrozumieć pewność, z jaką fran- 
cuska księga żółta a i Rouvier w swojej osta- 
tniej mowie w parlamencie wszystkiemu przeczy, 
co o występywaniu Taillandiera w Fezie twier- 
dzono ze strony niemieckiej. Ale Marokańczycy 
umieli sobie poradzić, spisali bowiem wywody 
posła francuskiego, relacye rządowi niemieckie- 
mu przesłali i tak się świat po raz pierwszy 
całkiem szczegółowo dowiaduje, do czego to Fran- 
cya w Maroku zmierzała. 

Wszystko to jednak nie spowodowało rzą- 
du niemieckiego do jakiegoś nieprzyjaznego wy- 
stępywania wobec Francyi. Dokumenty dowodzą, 
że rokowania, które w końcu do przystania na 
konferencyę doszły, w duchu całkiem pojednaw- 
czym były prowadzone. Wszakżeż w mowie kon- 
ferencijnej Niemcy przyznały Francyi wielkie 
prerogatywy w zachodniem Maroku; z czasem! 
zaś, jeżeli Francuzi czekać się nauczą i polityki 
opryskliwej prowadzić nie będą, może także w 
Maroku wschodniem spotężnieć wpływ Francyi. 
Ale ostatecznie należy się innym oraz krajora, | 
pragnącym swój grosz i inteligencyę poświęcić | 
ekonomicznemu rozemknięciu Maroka, a A 
wić możliwość udziału. Więcej zaś Niemcy nie 
chcą dopiąć przez konferencyę w Algeciras --- 
a jest tego dość mało. 

Na ostatek podaje księga biała przykład za- 
równo zabawny i pouczający co do drażliwości, 
z jaką Francuzi wszystko, co ze sprawą maro- 
kańską w związku stoi, traktowali. Dotyczy to 
dziesięciomilionowej pożyczki sułtana w bankach 
niemieckich i budowy tamy morskiej w Tangerze. 
Z tego powodu prasa francuska poczęła w lecie 
hałasy okropne. Posądzano hr. Tattenbacha, że 
już po przyjęciu projektu konferencyjnego nielo- 
jalnie usiłował uzyskać od sułtana koncesye dla 
Niemiec. Otóż księga biała wykazuje, że to 
wszystko było czczą gadaminą. Hr. Tattenbach 
otrzymał wprawdzie wiele listów z prośbami o 
pośrednictwo ku uzyskaniu rozmaitych koncesyj | 
budowlanych, lecz naturalnie nic z tego nie uczy- 
nił, a co do zamierzonej już w lutym roku ze- 
szłego tamy, samże Rouvier uznał prawowitość 
pretensyj niemieckieh 

Tyle komunikat, Księga niewinności nie- 
mieckiej zapóźno jednak na świat przyszła. 
W dzisiejszych gorączkowych czasach wszystkie 
jej wywody należą do jakiejś odległej przeszło- 
ści, zwłaszcza że świat poglądą ku konferencyi, 
która właśnie za tydzień rozpocznie się w Alge- 
ciras i ogółem powazne budzi obawy. 


Kroniczka wiedeńska. 


(Sylwester dawniej a dziś. — Zajścia tegoroczne. — 
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Wird ń 6 stycznia. 

..Wypada mi paru słowy wspomnieć o 
tegorocznym Sylwestrze we Wiedniu, a obawiam 
się, że kochany moj redaktor uczyni mi zarzut. 
iż sprawa ta nie jest już aktualną Ba! kiedy to 
z aktualnością sprawozdań o Sylwestrze ist es 
eine eigene Sache : Przed Sylwestrem pisać 
o nim nie można, a po ludziska zwykle dłu- 
żej się wysypiają.. Naturalnym tedy porządkiem 
rzeczy sprawozdania kronikarskie o Sylwestrze 
nadchodzą nieco później. 

Pominąć milczeniem obyczajów wiedeńskich 
podczas nocy Sylwestrowej jest atoli niepodo- 
bieństwem. Powtarzają się bowiem z roku na 
rok odlatkilku, stanowią zatem jedno z urządzeń 
wiedeńskich, jedną z charakterystycznych cech 
tego miasta. 4e ludzie w noc Sylwestrową ba- 
wią się ochoczo i że, czuwając dłużej, aniżeli 
zwyczajnie, wychylą jeden lub kilka kieliszków 
więcej, aniżeli tego wymaga normalne pragnie- 
nie, jest starym już bardzo zwyczajem. Tak by- 
wa wszędzie, może na całym świecie i nikt ani 
się nie dziwi, ani gorszy, gdy w noc sylwestro- 
wą, wracając 'do domu, widzi, jak „chwiejną” istotą 
jest człowiek; nie gorszy się, "gdy ten lub ów 
Tray się do niego po bratersku, mimo że się | 

w życiu nigdy nie widzieli; nie dziwi i nie gor- 
szy, gdy mu ludzie proponują interesy — na ja- 
kie się żaden człowiek nie zgodził. Na określenie 
tego niezwykłego stanu, dla wszystkich tej nocy 

„trzeźwo* myślących, istnieją różne utarte obieć, 
sobie 


ty n. p. „ten sobie użył“, „dogodził 
„czuprynę 'przyprószył”, „pysio zalał” i jeszcze 
kilka mniej czułych. Przechodzień „irzeźwy* o 


ile nagabywany jest przez „chwiejne* indywidyum 
w noc sylwestrową, mruknie pod nosem jedną z 
przytoczonych utartych formułek i idzie dalej 
swoją drogą. 

Tak było dawniej, gdy ludziska i w stanie 
podchmielonym byli łagodni i zabawni. I jacy 
czasem bywali zabawni | Zmałem bardzo powa- 
żnego i poważanego obywatela, który po pierw- 
szej butelce „Uumpolds* Kirchner Ausstich za- 
czynał mówić po rusku. Był to nieochybny znak, 
że jest więcej wesół, aniżeli przytomny. 
Inny znowu mój przyjaciel gwałtownie się do- 
magał, żeby ludzie na ulicy pootwierali parasole, 
choć deszcz nie padał. „To kpiny, zwykł był 
wołać, że ci Niemcy parasole noszą i nie otwie- 
rająl* A ten mój przyjaciel, który z wszystkimi 
się spierał, że muzyka cygańska „nie ma mo- 
tywów* — to chyba do niebezpiecznych typów 
zaliczonym być nie może. Zgoła rozrzewniającym 
był — również dobry mój znajomy, który, gdy 
sobie trochę podpił, płakał gorzkiemi łzami. 
„Nie szkoda to drogocennych trunków* — bolał 
w takich razach inny towarzysz, — praktyczna 
natura — „gdzie się w tym człowieku tyle wil- 
goci nazbierało*. Przyznacie państwo, że te jak- 
kolwiek nie bardzo dowcipne pomysły, to jednak 
były bardzo niewinne i nie gorszące. 

Z biegiem czasu i te niewinne zabawy 
„grożniejszą* przybrały cechę, a zajścia podczas 
ostatniej nocy sylwestrowej na  IKarntnerstrasse, 
Stefansplatz i Rotenthurmstrasse, a więc w sa- 
mem sercu stolicy, dawały wproat przedsmak 
występku moskiewskich chuliganów. Tę asocyacyę 
wrażeń wywołała zwłaszcza ta okoliczność, że i 
u nas, podobnie jak to często bywa i gdzie in- 
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! dwóch kilometrów, ani śladu nie było. 

Zajścią na wspomnianych ulicach nie mia- 
ły już charakteru karnawałowych 
niemiecki-h 
alkoholem organizowanych band opryszkow pod- 
ziemnego Wiednia, znanych tu pod nazwą 
„Platten“. Bandy te włóczyły się do 


śródmieściu, atakując przechodniów lub zatrzy- | B- Vieltorf 10 p. korp. 


mując powozy, zmuszały znajdujące się w nich 
js przeważnie panie, żeby wysiadły. Miały 
to być żarty, przy których atoli panie ze strachu 
mdlały, i przy których zupełnie na seryo zdzierano 
z nich drogie koronkowe Chustki i okrywki a 
nadto chwytano, co było pod ręką. 

Nazajutrz szpalty dzienników tutejszych 
zapełnione były opisami tych iście skandalicznych 
wypadków. Jak zwykle, nie brakło też interwiewu 
z wysokim urzędnikiem policyjnym. Gdyby po- 
dobnemi rozmowami można świat reformować 
i porządki wprowadzać, Wiedeń byłby istną 
Kapuą. 

Bądź co bądź, karnawał zainaugurowany. 
Fikałscy obojga płci o nic nie dbają; dla nich 
karnawał jest .ich“ sezonem. Mówią już o ró- 
żnych tegorocznych pomysłach karnawałowych, 
na które zwłaszcza panie fikalskie ogromnie się 
cieszą. Są tacy, którzy marzą o wprowadzeniu 
w tym karnawale rozpowszechnionej w Londynie 
mody noszenia na paznogciach fotografii ukocha- 
nego względnie ubóstwianej. Wątpię, czy moda 
ta we Wiedniu się przyjmie, a zwłaszcza w kar- 
nawale. 

Wszak każdy człowiek normalny ma tylko 
dziesięć palców, względnie tyleż paznogci... 

(0—1). 


Czas odnowić przedpłatę 


na rok 1906. 


Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ" 
wynosi : 


we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 hb. 

kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h 
półrocznie 12 kor. 15 kor. 

Prenumeratorowie az Nar. mogą po 

znacznie zniżonej cenie otrzymywać 


' warszawski „Tygodnik mód 1 powieści” , jako 
też warszawski tygodnik „Zia”no* z 12 toma- 


mi bezpłatnej premii. Za każdy z tych 
tygodników  dopłacają prenumeratorowie (az. 


| Nar. kwartalnie tylko 2 kor. 40 a półrocznie 
i4 k. 80 h. 


Administracya Głazety Narodowej we Lwowie, 
rur 7. 


Xronika. 


Lwów, dnia 9 stycznia 1906. 


Kalendarzyk 

W środę 10 stycznia Pawła Post. 
2000 Mucz. — Kal. słow. Dobrosława. 

Wschód słońca 755 zachód 420. 

W czwartek ił stycznia Muiginiusza. 
kat, S. S. Mład. — Kal. słow Krzesimira. 

Wschód słońca 754, zachód 422. 

W piątek 12 stycznia Honoraty Panny. — Gr. 
kat. Anysyi M. — Kal słow. Czesława. 

Wschód słońca 754, zachód 4 28 


— (Gr. kat. 


— Gr. 


Stan zdrowia dr. Piętaka. Wydany wczo- 
rej PEM o stanie zdrowia ministra Piętaka opie- 

: Ogólny stan zdrowia zadowalniający z wy- 
ją pewaych bolów w okolicy jelit. xudat po 
stronie prawej stale się zmniejsza. Temperatnra: 3640, 
pula 72. 

Cesarz dowiadywał się o zdrowie chorego przez 
sekretarza Kaocelaryi gobinetowej, dr. Lewickiego. 
Nadto dowiadywali się o zdrowie chorego arcyka'ężna 
Marya Teresa, prezydent ministrów bar. Gautsch, 
inni ministrowie i wiele wybitnych osób. 


— Zatwierdzenie wybora. Cesarz zatwierdził 
wybór dr. Włodzimierza Wolta - Krzeczunowicza, 
właściciela dóbr w Janowicach, na prezesa a dra A. 
Ringelheima adwokata na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej w Tarnowie, oraz wybór Mikołaja hr. Reya, 
właściciela dóbr w Głowaczowej, na prezesa a ks. 
Stan. Konopackiego, rz. kat. proboszcza w Przeczycy, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Pilznie. 


Zaręczyny. Poseł dr. Henryk Wielo- 
wieyski, zaręczył się z panną Zofią Łuniewską, cór- 
ką b. radcy dyrekcyi głównej tow. kredyt. ziemskie- 
go w Warszawie, Edwarda i jego małżonki Leontyny 
z Trepków. 
Mianowania. Sygnalizowane jnż przez nas 
mianowanie starszych radców kraj, dyrekcji skar- 
bu, Fryderyka Riemana i Stanisława  Prokopo- 
wicza, radcami dworu, publikuje dzisiejsza „Wie- 
ner Zig. * 
Mianowania. Oficyał pocztowy Izydor Be- 
nesch w Bochni mianowany starszym oficyałem. Ofi- 
cyałami pocztowymi mianowani asystenci pocztowi: 
J. Medwid i J. Majkowski, Złoczów; J. Drypczyń- 
ski, S. Patrach, St. Gftrsching, W. Wober, H. Ho- 
henaner, M. Sroczyński, M. Kajetanowicz, P. Dabas, 
T. Kopiński, A. (iruszkiewicz, J. Krzyżanowski, M. 
Krzysztotorski, R. Szubert, K. Karpiński, J. Jaszozu- 
ei wSzySCy Ww Krakowie ; W. Strutyński, Dukla; 
. Schmidt, P. Kurmanowicz, W. Kołton, M. Ga- 
RÓ God A. Serafiński, J. Czarnik i A. Maksy- 
mowicz, wszyscy we Lwowie; H. Flach, Kałusz; R. 
Safjak, Podwołoczyska ; J. Godniewicz, Sambor; J. 
Maryński, Kołomyja; M. Burzym, Zbaraż; I. Katz, 
Brody; T. Lewicki, Kałusz. 
Poprawese egzaminy dojrzałości od- 
będą się we wszystkich szkołach Średnich 6 lutego. 


Awans noworoczny w rezerwie armii. 
Podporacznikami rezerwowymi w artyleryi polowej 
zamianowani następujący rezerwowi kadeci (zastępcy 
oficerów): J. Żurowski 20 p. dyw., J. Rakowitz 3 p. 
dyw., M. Studnicki 10 p. korp., A. Schenker 31 p. 
dyw., A. Riedel 2 p. dyw. A Schlarb 30 p. dyw., 
A. Radek 1 p. korp, 0. Effenberger 28 p. dyw., 
J. Pindelski 1 p. dyw., E. Reinold 29 p, dyw., R. 
Bayer 1 p. dyw., R. Heyer 28 p. dyw. J. Schiel 
3 p. dyw., W. Hanasiewicz 11 p. korp., B Holfeld, 
10 p. korp., M. Starzecki 32 p. dyw., F. Raab 3 
p. dyw., W. Tomasek 10 p. korp., A. Forner 1 p. 
korp. E. Heller 32 p. dyw., N. Salb 1 p. korp., R, 
Michel 2 d. dyw., A. Scholz 1 p. korp., J. Krause 
31 p. dyw., S. Jeżowski 33 p. dyw, dyw., dr. O 
Krisch 3 p. dyw., E. Raynoch 1 p. korp., dr. B. 
Bondi 29 p. dyw, E. Pollak 33 p. dyw., R. Bort 
1 p. korp., L. Sohwanzer 3 p. dyw, A. Iwanicki 
3 p. dyw., J. Richter 10 p. korp, A. Dolejsky 10 
p. korp., O. Deutsch 1 p. korp, A. Trótscher 30 
p. dyw., J. Gerlich 30 p. dyw., H. Schlegel 30 d. 
dyw., E. Langecker 31 p. dyw., oraz następujący 
rezerwowi podoficerowie : G. Przychocki 10 p. korp., 


„ulków* | Ssheuer 33 p. dyw., K. Smolka 
l-cz były napaściami podnieconych | Liadenthal 1 p. dyw., G. Doliński 38 p. dyw., F, 


| bar 32 p. drw., R. Martinek z 6 p. 
rana w P drw., F, Margen z 2 p. korp. przy 2 p. dyw., 


. dyw., K. Thea 3 p. dyw., H. 
Kuhn 2 p. dyw, T Shubert 1 p. Kkorp., O. Na: 
dolski 32 p. dyw., J. Biliakiewicz 38 p. dyw, F. 
11 p. korp., L. 


0. Wa- 
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Thiel 10 p. sorp, K. Jaschik 29 p. dyw., 
dyw., 


J. Sponar 33 p. dyw. 
i K. Grafe z 6 p. dyw., przy 2 p. dyw. F. Kowal- 
ski 1 p. dyw. 


Kronika Ilwowska. 


Oszustwo. Wczoraj padł Bank krajowy 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa. Wśród natłoku w 
kasie, który po dwóch dniach świąt i to z początkiem 
roku zauwyczaj panuje, wypłacono w południe nie- 
znanemu mężczyźnie 20.000 koron na asygzatę ka- 
sową, bardzo zręcznie afałszowaną. W kwadrans 
później szef biura, przechodząc wypłacone do połu- 
dniu pozycye, spostrzegł nieprawidłowość wypłaty 
i wkrótce przekonano się o fałszerstwie. Zawiądo- 
miono natychmiast policyę i wdrożeno śledztwo dys- 
cyplinarne i policyjno-karne, 

Pieniądze na sfałszowaną asygnatę wypłacił 
oszustowi p. Antoni Nartowski, kasyer Banku kra- 
jowego, od lat 19 pełniący te obowiązki. Wobec 
tego, że osznatwo popełnione zostało w sposób nie- 
słychanie rafinowany, wobec tego dalej, że fałszer- 
atwo było niezwyłele sprytnie dokonane, p. Nartewski 
nie będzie odpowiadał za stratę, jaką Banx krajowy 
poniósł. 

Policya prowadzi dochodzenie bardzo skrupu= 
łatnie. Wedle ogóluego zdania oszustwa mógł do- 
puścić się tylko ktoś obznajomiony bardzo dokładnie 
z manipulacyą bankową i ze stosunkami Banku kra- 
jowego. 

„Przekazka*, przedstawiona do wypłaty, miała 
swój numer, pieczęcie i podpisy. 

Do południa nie wpadnięto na ślad oszusta. 

Z rómienia policyi śledztwo prowadzi szef biu- 
ra bezpieczeństwa radca G. Kreiner. 


+- Zaburzenia w Winnikach. Jak przewidy= 
waliśmy wczoraj, do strajku w fabryce tytoniu i oy- 
gar w Winnikach nie doszło. Nie było bowiem pod- 
stawy. Wprawdzie apelacya zatwierdziła uchwałę 
izby radnej sądu karnego we Lwowie co do zatrzy- 
mania wszystkich aresztowanych w więzieniu ślsd- 
czem, to jednak zarząd fabryki zgodnie z życzeniami 
robotników i robotnie pomyślał o zaopatrzeniu ro- 
dzin więźniów. Ponadto prezydent apelacyi p. Toho- 
rznicki, wicepr. sądu karnego p. Przyłuski i proku- 
rator Barth przyrzekli deputacyi robotników wpły- 
nąć na przyspieszenie śledztwa, po ukończeniu któ- 
rego aresztowani mają byó wypuszczeni na wolną 
stopę. 

Mówią, iż asystent fabryki Czerwiński, u któ- 
rego w czasie rewizyi zualeziono tytoń z fabryki 
pochodzący, zostanie oskarżony razem z innymi o 
kradzieże, 

W .erkfihrer Majewski, znajdujący się w areszcie 
śledczym, dostał pomięszania zmysłów. Podarł on na 
sobie ubranie, pogryzł ciało i bił głową o mur. 
Majewskiego odwieziono z sądu w  Winnikach do 
więzienia sądu karnego wa Lwowie i poddano pod 
obserwacyą lekarską, 

Na decyzyę przeciw strajkowi wpłynęła uie- 
mało stanowcza w tonie odezwa delegata jener. dy- 
rekcyi fabryk tytoniu dr. Pospischila, który bez o- 
gródek oświadczył, iż fabryka w razie wybuchu 
strajkn zostanie zamkniętą na tak długo, ań daną 
będzie znprłna gwarancya, iż robotnicy będą się epo- 
kojnie zachowywać. „rze nadto podnieść, że zam- 
knięcie fabryki pociągnęł/by sB 'sobą nie tylko u- 
tratę zarobku, alei wpłynęłoby na policzenie lat służby 
przy emeryturze. 

, = Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę 10 bm. o 6 wieczór. 


Z Koła literacko artystycznege. Drugi 
wieczór muzyczny odbędzie się w „Kole“ w czwar- 
tek 11 bm. z nrozmaicenym programem. Złożą się 
nań produkcye dwunastki Chóru akademickiego, do- 
skonały kwartet amyozkowy Tow. mnzycznego, gra 
na fortepianie znanej pianistki, p. Jadwigi Dwer- 
niekiej, śpiew solowy pny Łucyi Radzimińskiei i de- 
klamacya jednego z artystów teatru miejskiego. Kie- 
rownictwo artystyczne objął dr. M. Szenk. Początek 
o 8'|ą wieczorem. 


-+ Tow. pedagogiczne Dziś rozpoczęły się 
obrady walnego zgromadzenia lwowskiego oddziału 
Tow. pedagogicznego. Przewodniczy p.  Wasnug. 
Sprawozdanie zarządu przyjęto do wiadomości i u- 
dzielono mu absolutorynm. Æ kolei rozpoczęła się 
dyskusya nad sprawozdaniem ze zjazdu mężów zan- 
fania w Krakowie. Do chwili zamknięcia „Gazety* 
dyskusya ukończoną nie została. 


Kronika krajowa. 


Emigraceya z Galleyl. Według obliczeń 
krakowskiej dyrekcyi policyi, w roka ubiegłym prze- 
jechało przez Kraków do Ameryki z Galicyi 75.000 
osób, z tego do Argentyny i Kanady około 8000, 
zaś do Niemiec i Prus 59.000. 

Dalsze wiece antipolskie urządzili ukraiń- 
cy w Mrozowicach (pow. samborski) przy udziale 
parocha  Boberskiego, który jest, wedłng „Diła* 

„duże dijalnyj narodnyj robitnyk*, W tym samym 
powiecie odbyły się też wiece: w Wykotach, Torezy- 
nowicach, Bereźnicy i w Sidem. Te wiece na- 
zwano „zbory za zaprosynamy*, ponieważ sta- 
rostwo zakazało wieców. Z tej samej przyczyny od- 
byto w Karłowie (pow. śniatyński) wiec, nazwany 
„poufnem zebraniem*. Na wiecu w Złoczowie Prze - 
mawiał po swojemu Semen Wityk. „Diło* pisze: 
„Takiej przemowy Złoczów jeszcze nie słyszał... 
Jjudy buły zdywuwani, szczo można tak... śmiło ho- 
woryty na paniw*. W końcu komisarz rozwiązał 
„wicze“, Poczęto wołać: „Procz z kołom polskim“, 
odbyto pochód itd, 

Na wiecu w Podgórcach (pow. radecki) prze- 
wodniczył paroch Kosonoeki, a referował paroch 
Onyszkiewicz z Chyszewie. „Wioze* zagroziło po- 
wszechnym wiecem rolnym, na wypadek, gdyby par- 
lament nie wydał ustawy, pozbawiającej Polaków 
mandatów poselskich w tej części kraju naszego. Na 
wiecu antipolskim w Zadwórza (pow. przemyślański) 
przy udziale Rusinów z Połaucz, Pełtwi, Ubinia i 
Nowosiółek przemawiał poseł lwowski p. 
Breiter, Iwan Borak i S. Gnida. Po ich „pi- 
kantnych* mowach poprowadził p. Breiter pochód 
przy akompaniamencie pieśni „Nie czas słażyó Po- 
lakowi*. 

Urządzili też ukraińoy wiece antipolskie i za 
San e m: w Zagutynin, Odrzechowej, Nowosiółkach, 
Wolicy i Bośku (pow. sanocki). Ostatnie zwołał pa- 
roch Kyzyk. Zbierano pieniądze na „fundusz wo- 
jenny“. 

Dalsze wiece zapowiada ukraiński sztab lwow- 
ski: w Kosowie, Chodorowie, Przewózku (p. kałnski), 
Postołówce (p. husiatyński), Sosnowcu (p. podha- 
jecki), Kucyrowie (p. bobrecki), Czerniejowie (p. sta- 
nisł.), Czarnokolesch (p. husiatyński), Krasnej koło 
Łanczyna, Zabłotowie (p. śniatyński), dalej w pow. 
starosamborskim: w Bilicy dolnej, w Saszycy ryko- 
wej, w Strzelbicach, w pow. drohobyckim: w Woli 
jakubowej, Uniatycach, Dobrogostowie i Michało- 
wicaeli. 


Z trybunału najwyższego. Przed najwyż- 
szym trybunałem w Wieden cdivła się rozprawa 
wskutek odwołania się Karola a AT byłego 
redaktora „Gazety podtatrzańskiej* , skazanego na 
trzy miesiące więzienia za obrazę burmietrza nowo- 
tarskiego i kilku tamtejszych obywateli. Trybunał 
odrzucił zażalenie oskarżonego, a uwzględniając od- 
wołanie strony skarżącej od niskiego wymiaru kary, 
podwyższył ją do 4 miesięcy, 

„owe składnice pocztowe zaprowadzono z 
dniem 1 b. m. w miejscowości Brzyska do urzędn 
pocztowego w Kołaczycach; w Wielowsi do urzędu 
poczt. w Nadbrzeziu; w Wołowen do urzędu poczt, 
w Nieznajowej; w Plenikowie de urzędu poczt. w 
Gołogórach; w Jankowcach do urzędu poczt. w Ibro- 
wioy; w Dołżycy do urzędu poczt. w Ciśnie; w Ho- 
roszuwej do urzędu poczt. w Uściu biskupiem; w 
Nagoszynie do urzędu poczt, w Dębicy; w Zagorzy- 
nie do urzędu poczt. w Łącku; w Kamesznicy do 
urzędu poczt. w Milówee; w Woli batowskiej do u- 
rzędu poczt. w Niepołomicach; w Rzepińcach do u- 
rzędu poczt, w Buczaczu; w Tarnowicy polnej do n- 
rzędu poczt. w Tłumaczn; w Ohlebiczynie leśnym do 
urzędu poczte w Ottynii; w Niedzieliskach do urzędu 
poczt. w Szczurowej; w Spytkowicach do urzędu 
poczt. w Rabie wyżnej. 


Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano d. 
7 bm. ruch pociągów między Skałatem a Grsyma- 
łowem, a d. 8 bm. wstrzymano ruch na eałej linii 
Borki Wielkie Grzymałów przypuszczalnie na 3 dni. 


Wypadki kolejowe. Z Krakowa telefonują: 
Pociąg pospieszny, odchodzący s Krakowa do Wio- 
dnia dziś rano o g. 8 m. 36, najechał, skutkiem 
złego ustawienia zwrotnicy, na placu kolejowym na 
wagon towarowy. Pięć wagonów towarowych zostało 
zdruzgotanych, jeden « żytem, drugi s otrębami, a 
trzy próżne. Lokomotywa pociągu pospiesznego ró- 
wnież doznała uszkodzeń. W pociągu znajdowało się 
tylko dwóch podróżnych. Obaj wyssli bez szwanku, 
jak niemniej ze słażby kolejewej nikt nie doznał o- 
brażenia. 

O drugim wypadku donoszą 
Wozoraj wieczorem zderzyły się dwa pociągi towa- 
rowe. Jeden konduktor doznał potłaczenia. Kilka 
wagonów uszkodzonych. Z Krakowa przybył natych- 
miast osobny pociąg ratunkowy i do czyszczenia 
toru z parowym żurawiem. Komunikacya nie doznała 
przerwy, 


Kronika powszechna. 


$ Namiestnikiem Dalmacyi zamianowany zo- 
stał kierownik namiestnictwa  dolno-austryackiego, 
Nardelli. 

$ Zima dała się wszędzie odezuć w minionym 
tygodnia. W Rzymie, jak doniósł był telegram, 
spadły śniegi. Dzié otrzymujemy wiadomość, że po- 
dobnie było w Wenecyi a z Tarvis koło Pontebby 
piszą nam, że śniegi tam leżą niebywałe. W Kra- 
inie zima i śnieg w ostatnim tygodniu zapanowały, 
W Lublanie sporo go na ulicach i dopiero deBzcz 
niedzielny zmył go nieco. 


$ Bierny opór w pocztowej Kasie oszczę- 
dności w Wiedniu objął 600 urzędników. Wczoraj 
chwycili się prowadzący opór urzędnicy nowej takty- 
ki. Jeden za drugim padał na ziemię zemdlony. 
Wezwano stacyę ratunkową, która leżących trześwi- 
ła. Każdy z nich podawał, że zachorował ze znuże- 
nia i przeciążenia pracą. Ośmnastu odwieziono do 
doma. 
Wogóle w eałej tej sprawie trudno zoryento- 
wać się, kto ma racyę, bo gdy dyrekcya twierdzi 
że nrgędnicy pracowali od 6 do 6 i pół godzin, 
urządniey utrzymują, że byli amuszeni pracować 
przeszło 10 godzin, Głównem żądaniem nrzędników 
jest pomnożenie personalu, Brak personalu ma być 
tak wielki, że prawie każdy a nrzędników miał, 
rocznie przeszło 400 godzin nadliczbowych, za które 
bardzo Hoho płacono, bo po 20 halerzy za godzinę. 
Wozoraj w nocy odbyło się zgromadzenie urzędni- 
ków kasy. 
$ Samobójstwo lekarza pułkowego. W Ko- 
marnie na Węgrzech odebrał sobie Żżybie le- 
karz pułkowy dr. Bett, Krakowianin. Dr. Bett wy- 
dał książkę w języku niemieckim p. t.: „Rady dla 
młodszych kolegów, lekarzy wojskowychć; autor 
wzywa w tej książce lekarzy wojskowych, aby nigdy 
nie zapominali, że są przedewszystkiem lekarzami, 
ba lekarz wojskowy, gdy zrzaci muadur, pozostaje 
lekarzem, nie, jak oficer, który po zrzacenin mundu- 
ru jest niezem. Za tę broszurę został dr. Bett prze- 
niesiony z Krakowa do Komarna. Powodem samo» 
bójstwa miało być zdenerwowanie. 


$ Zapasy Cyganiewieza. W sobotę w cyrku 
Henryego w Wiedniu toczyły się rozstrzygające sa- 
pasy pomiędzy Cyganiewiczem a Lurichem z Rosyi. 
Jnż w piątek obaj ci siłacze walczyli daremnie przez 
długi czas, aż wreszcie sędzia odłożył zapasy na 
drugi dzień. Jakoż w sobotę cyrk był w oblężeniu. 
Publiczność walczyła pięściami o miejsca. Gdy obaj 
zapaśnicy zjawili się na arenie, zapanowała cisza, 
którą później przerywały tylko oklaski. Lnrich i Cy- 
ganiewicz walczyli do godz. 2 po północy, a pu- 
bliczność cierpliwie czekała na wynik. Wreszcie obaj 
zgodzili się na odłożenie dalszej walki. Mimo słoty 
publiczność tłamnie odprowadziła ich do restauracyi 
przy ulicy Prater, gdzie obaj zgodnie udali się na 
kolacyg. Dopiero w niedzielę o 11 zakończyły się 
zapasy atletów. Cyganiewicz zgłosił się chorym, co 
wśród publiczności wywołało wzburzenie. Pierwszą 
nagrodę rozdzielono między Cyganiewicza i Luri- 
cha, drugą nagrodę otrzymał Fristensky. 


§ Watykan i Kwirynal. Dzienuiki „Giorn. d 
Italia“ i paryski „Figaro“ donoszą, że tymi dniami 
nawiązane zostały stosunki między Stolicą Św. a rzą- 
dem włoskim w sprawie opłaty kosztów reprezenta- 
eyi zgromadzeń zakonnych na Wschodzie, Obie stro- 
ny zawarły układ, na podstawie którego państwo bę- 
dzie się przyczyniało pewną sumą do utrzymania 
tychże reprezentacyj. Układ podpisali kardynał Res- 
pigbi i dwaj wysocy urzędnicy włoscy. Fakt ten ma 
wielką doniosłość przy ocenianiu stosunków między 
Watykanem a Kwirynałom. Po skonfńskowaniu dóbr 
kościełnych we Włoszech rząd postanowił wypłacać 
Watykanowi rocznie po 400.000 lir. Wypłata atoli 
od r. 1873 nie miała miejsca. Obecnie wypłacać bę- 
dzie rząd włoski po 106.000 lir na misye ka- 
tolickie. 

O zbliżeniu między Kwirynałem a Watykanem 
świadczy także fakt, że królowa Małgorzata i ksią- 
żęta z rodu Sabaudzkiego złożyli Piusowi X. życze- 
nia noworoczne. 


$ Kozacy w... teatrze. Władze policyjne za- 
prowadziły nowość w cesarskich teatrach w Peters- 
burgn. Mianowicie od dni kilku o tam kozacy 
z nad Donn i Uralu tzw. „narjady“ „porządki“. 
Są oni uzbrojeni od stóp do głów; nie brak im na- 
wet nahajki, Na dany znak gotowi się rzucić „na 
kogo prikażot*, Do widowni nie mają wstępu; więc 
przynajmniej z pozą drzwi leżowych spoglądają cie- 
kawie na scenę lub roamawiają z bileterami. Koza- 
ków dozornje dyżurny oficer. 

8 Nile rzyjemny wypadek króla Alfonsa. 
Do „Matina* a donoszą z Madrytu o ciekawam wy- 
darzenia, jakie zaszło tymi dniami na dworze 
hiszpańskim. Sprawa ma związok z przyszłem mał- 

żeństwem Alfonsa XLII. Ten wyraził się w gronie 


z Dębicy: 


osób blizkich, wśród których był i markiz Della 
Vega de Armijo, iż nie jest mu te bynajmniej mi: 
łem, że w tak młodym wieku musi się śenió, Na- 
rzeka? gorzko na „racyę stanu”, która nakasuje kró- 
lowi już teraz wejść w związek małłeński, 

Treść tej, ściśle poufnej rozmowy  rozessła się 
w lot po mieście i wywołała rozliczne, niekiedy dla 
króla niepożądane Komentarze. Gdy się Alfons o 
tem dowiedział, popadł w gniew i nakazał wykryć 
niedyskretnego gadułę, Okazało się, że winnym tu 
był markiz Dalla Vega de Armijo. Bez namysłu 
napisał do markiza, czyniąc mu cierpkie wyrzuty za 
rozgłoszenie treści rozmowy  majzupełuiej  poufnej, 
Della Vega nie był też dłużnym odpowiedzi: sgłosił 
natychmiast dymisyę i złożył prszydenturę kongresu, 
dodają”, że jako grand Hiszpanii nie chce słuchać 
nauk o konweniencyi, choóby one pochodziły i od sa- 
mego króla, 


$ Podróż zamorska królowej Małgorzaty. 
„Giorno, d' Italia* donosi, że włoska królowa-wdowa 
wybierze się wkrótce do Ameryki i tam odbywąć 
będzie wielkie podróże na automobilu. 


$ Ke. Ena Bąttenborska w  Raymie. 
Agencya Laffana donosi z Rzymu: Watykan został 
poinformowany, że narzeczona króla Alfonsa, Ena 
księźniczka  Battenborska, przybędzie wkrótce wraz 
s matką, Beatryczą ks. W. Brytanii i Irlandyi do 
Civitavecchia, Dostojae damy przyjadą okrętem wo- 
jeanym. Po całomiesięesnym pobycie w jednej s will, 
w pobliżu Albano Laziale księżnioska będzie w Rsy- 
mie na posłuchania u Ojca św. a następnie spotka 
się z królem Alfonsem w Neapolu. 


$ Stulecie urodzin prof. Szkody. Czeski 
świąt uczony obchodzi w tym roku stulecie urodzin 
zaakomitego medyka, prof. Józefa Szkody (zmarłego 
w r. 1881). Pochodził on z ubogiej rodziny rze- 
mieślniczej, żyjącej w Pilanie czeskiem, gdzio koń- 
czył szkoły średnie. Wyżsso studya odbywał w Wie- 
dniu. Sławę zjednało mu dzielo „Abhandlungen 
ueber Percussion und Ansealtation". Szkoda uważa- 
ny jest za reformatora terapii. Przez długie lata był 
on profesorem na wszęchnicy wiedeńskiej, Bratanek 
uczonego czeskiego Æ. Szkoda jest twórcą słynnej 
lejarni dział, 

$ Encyklika do kleru franeuskiego. Z Rzy- 
mu donoszą nam: W najbliższym czasie ma Dyć 
opablikowaną encyklika papieska do dachowieństwa 
we Francji, będąca w awiąsku z nową syiańcyą, 
jaką stworzyła ustawa separacyjna. Pismo papieskie 
nstanowi modws procedendi, wedlug którego nregu- 
lowane będą relacye między duchowieństwom a 
państwem. Ma się też pojawió niebawem protest 
Stolicy áw., piętnujący zachowanie się rządu fran- 
ouskiego, który, wbrew zwyczajom międzynarodowym, 
nie uznał za stosowne uwiadomić oficyalnie Kuryę 
rzymską o zerwania konkordatu, zawartego przed 100 
laty między Francyą a Stolicą św. 


$ Dwaj prezydenei Francyf. Jak wiadomo, 
w połowie stycznia ma się odbyć w Paryżu wybór 
prezydenta repnbliki. Dotychczasowy szef państwa, 
Emil Loubet ma zamiar ustąpić dopiero po npływie 
6-lecia rządów, tj. 18 lutego 1906. Naturalnie rzą- 
dzić będzie Lionbet, a PA będzio tylko 
alektem bezczynaym. Pytanie teraz w jaki aposób 
odbędzie się zmiana mieszkańców w pałacu Blizej- 
skim? Ozy presydent Loubet odbędzie praopro- 
wadzkę na rue Dante jak zwykły „obywstelś, osy 
też zastosowany będzie jakié ceremoniał? Theó io 
the question. Ceremonia? republikański, zdaje się, 
podobnego wypadku nie przewidział i nie podaje 
żadnej w tym względzie dyrektywy. Wyręcza mistrza 
„protokoła* Figaro, który deradza, aby wręczenie 
przez Loubeta klucza od pałacu Klizejskiego nowema 
prezydentowi odbyło sią w sposób uroczysty, Nowy 
szef państwa powinien po odebraniu kluczów odpro- 
wadzić ustępującego prezydenta do jego prywatnej 
siedziby w sposób ostantacyjny. Może się obejść bes 
„wielkiego „aparatu, bes sskorty, alo avos ung sim- 
icité, qui ne manquerait pas do grandewr. Taki 
ast kartoazyi zjednałby od razu sympatyę tłumów 
dla nowego naczelnika państwa. 


$ Kradsioź w domu Dantege. Z Florenoi 
donoszą nam: W dniu áw. Szosepana portyor domu 
historycznego „Dante Alighieri“, znajdującego się 
przy ulicy tejże. nazwy, zau ważył, że do museum 
wieszóza musieli się zakraśó złodzieje, Dostrzegłazy 
porozbijane szafy i kasety, zwrócił się do władz besz- 
pieczeństwa. Wydelegowana komisya skonstatowałą 
brak: wielkiego medalu srebrnego s popiersiem po- 
ety, przechowywanego w kasecie s aksamitu ozer- 
wonego. Dalej zabrakło nożyc stalowych s w 
kiem Daniego; następnie urny srebrnej „D, A.“ 

dadykacyą p, Adeli apei; świadectwa „di "studii mą 
periori* z pieczęcią żelazną i A hr. Malaspina; 
nadto zabrakło orderu i obrazu „Vorgine col Bam- 
bino*, utworu miatrza Cimabue. Wreszcie nie odna- 
leziono medali, jakie odźwierny sprzedawał odwia- 
dzającym dom Dantego. Złoczyńcy wypisali na jednej 
ze ńcian muzeum słowa: „Voi florentini siete schioc- 
chi: avete il bene e non lo comosoete" (Wy Florent- 
osyoy posiadacie dobro i nie znacie go). Zbrodniersy 
nie odnaleziono. Mówią, że jesto banda, awiotnie 
sorganizowana, która się dopuszcza w całych Wo- 
azoch najńmielszych kradzieży starych pamiątek. 


Zmarli. 
Karol Ferdynand Lang, żołnierz z r. 1881, 


umarł we Lwowie, przeżywszy lat 95. 

Roman Sembratewycz, redaktor polako- 
żerczej „Ruthenische Revue“ w Wiedniu, umarł 
tej nocy. 


Z całego świata. 


Wiedeń (T. w.). Książę Otto i księżna Blżbieta 
Windischgrótzowie zostali saproszeni prses cesarza 
do Schónbrnnau na dłuższy pobyt. 

Madryt. Podczas przedstawionia „Fausta” w 
królewskiej operze runęła tylna ściana aa Beanie. 
40 osób, zajętych w tej chwili na scenie 
wszystkie odniosły uszkodzenia, niektóre bardzo 
ciężkie, 

Paryż. Znany badacz bieguna południowega, 
Henryk Arctowski urządza podróż do bieguna po- 
łudniowego na automobilach, W tym celu sbado- 
wane zostały 8 automobile, które wypróbowanę zo- 
staną wśród śniegów w Alpach. Mkspedycya wyruszy 
w roku 1907. 

Dumbrawa. Onegdaj wieczór przyszło na tu- 
tejssym dworcu do bójki między niemieckimi a chor- 
wackimi robotnikami, 10 osób jest pokaleczonych, 
w tem 3 ciężko, 

Paryż. Wós kolei iinewkowej wskutek nie 
funkcyonowania hamulca wjechał całym pędem na 
ulicę Belleville. Pasażerowie powyskakiwali z wagonu, 
przyczem 15 osób odniosło rany. Sian trzech osóh 
jest beznadziejny. Następnie zdołano wóz zatrzymać, 
gdyż hamulec ponownie saczął funkcyonować. 


Sztuczne białko. 
Berlin 7 stycznia. 
Prof. dr. 8. Fischer, słynny uczony, odzna- 
czony nagrodą Nobla, a wsławiony swojemi pra- 
cami nad cukrem, wygłosił na zebraniu naj- 
ierwszych uczonych i badaczów niemieckich 
i zagranicznych wykład o sztacznem wytwarza 


niu białka i przedłożył rezultaty swoich badań, 
które go doprowadziły tuż przed ostatni cel. 
Zdaniem dr. Fischera naturalne białko jest po- 
łączeniem wielu lub przynajmniej w ogromnie 
większej części kwasów aminowych. Otóż dr. 
Fischer laborując temi substancyami (zwanemi 
także peptine) doszedł do polypeptin, to jest 
związków dwóch, trzech, nawet siedmiu peptin 
i uzyskał produkt tak podobny do białka, że ma 
wszystkie jego cechy i reaguje jak ono. Dr. Fi- 
scher wyraził nadzieję, że wkrótce uda się mu 
osiągnąć związek 30 do 40 peptin, a więc sub- 
stancyę białkową, poczem już łatwo będzie zbu- 
dować pierwszą molekułę białkową. 

Połowa uczonych przyjęła wywody dr. Fi- 
schera z entuzyazmem, druga połowa jednak nie 
podziela jego nadziej. 


mam powietrza. Sprzwozdanie centralnej sta- 
eyi meveorologicznej we Wiedniu : aastryackich kolei 
państwowych. Dnia 8 stycznia 1908 r. o godz. 7. 
rano. Czerniowce ——, Tarnopol=—, Lwów —39, 
Skole —'— Przemyśl —*—, Jarosław ——, Tarnów 
—"—. Nowy Zagórz —— Kraków --i4. Praga +4-1'3 
Wiedeń —04. Semmering —22 Budapeszt - 3:4. Tach) 
+12 Riva +16 Tryest 4-4:7 Celsyusza. 


Auc -artystyczno-itoracki 


* Głos profesora krakowskiej Akademii 
sztuk pięknych o malarstwie polskiem. Na 
wiosnę br. odbędzie się w Londynie wielka, przemy- 
słowo-artystyczna wystawa krajów koronnych austrya- 
okich. Ministerstwo handlu, ministerstwo oświaty, 
artyści i przemysłowcy ubiegają się na wyścigi, aby 
wysiawe ta we właściwem świetle przedstawiła roz- 
wój tych krajów na polu sztuki i artystycznego prze- 
imysłu. Z wystawą tą — mniejsza z tem, słusznie 
czy niesłusznie — łączone są wieikie nadzieje, 

Sztuka polska, rozbita na drobne grupy, dzi- 
wne w programie tej wystawy robi wrażenie: Polen- 
Lemberg, Polen-Krakau, Polen Secesion-Krakau. Gdy 
się do tego doda jeszcze tych polskich malarzy, 
którzy pomimo najszczerszych chęci zmuszeni są wy- 
stawiać z grupy wiedeńskiego Kiinstlerhausu, cho- 
ciaż gorąco pragną wspólnego, jeduego polskiego od- 
działu, będziemy mieli kilka grup drobnych, ging- 
cych w masie obrazów innych krajów, Takie same 
rozdrobnienia przyniosły już polskiej sztuce fiasca na 
wysiawie w St. Louis, w Monachium itd. Nasuwa 
się wobec tego pytanie, czyja wina i dlaczego świe- 
tna dawna tradycya oddziałów polskich na wysta- 
wach międzynarodowych (np. Berlin 1890 r) zagi- 
nga, a „die Kunst“ pisze dziś zjadliwie: nyon den 
Polen ist nichts zn sagen“. 

Odpowiedzią na to niech będzie historya listu 
profesora Mechoffera a członka grupy „Sztuka“. Pro- 
fesor polskiej Akademii wystosował pismo do 
komitetu wystawy  austryackiej w Londynie, mają- 
cego siedzihę w Wiedniu, treści następującej : 

„Wszystko, co przedstawia jakąkolwiek do- 
datnią wartość w sztuce polskiej, koncentruje się w 
grupie „Sztuka“, wszystko zas inne poza nią stojące, 
s wyjątkiem może Malczewskiego i Tetmajera, któ- 
rsy swego czasu także do tej grupy należeli, ist 
gleich Naul* ` 

List ten, który widocznie miał na celu zam- 
knięcie podwoi wystawy przed tymi polskimi māla- 
rzami, którzy nie należą do owej grupy, zrobił na- 
wet na Niemcach niemiłe wrażenie. Wśród  społe- 
czeństwa polskiego zaś musi wywołać najwyższy 
niesmak i oburzenie. 

* Z teatru. Wystawiona wczoraj w teatrze 
lwowskim komedya Moliera „Sawantki* w nowym 
pięknym przekładzie Lucyana Rydla, zapełniła amfi- 
teatr tak, że nie było ani jednego wolnogo miejsca. 
Lwowska publiczność tesiralna jest więc lepszą anie 
żeli jej opinia. Wystawienie saiuki molierowskiej nie 
było jednak wsorowem. Brali w nim wprawdkie u- 
dział najlepsi nasi mrtyści, ci z dawnej szkoły, ale 
za mało było stylu w całości wystawienia; nie było 
jednego tonu t nie było ostatniego szlifa. Odrębnie 
biorąc pani Gostyńska, p. Feldman i p. Kwiatkie- 
wies byli znakomici, pani Węgrzynowa była w do- 
skonałym humorze, pani Ozaplińska świetną, pauna 
Zielińska wyglądał: jak autentyczny pastel i grała z 
wdziękiem, a jednak przedstawienie szło trochę jak 
po grudsie. Teatr ñasa odwskł już od komadyi kla- 
zycznej, odwykł od deklamacyi. Wierzymy jednak, 
że pó niedługiej pracy wzniósłby się na dawny wy- 
soki poziom, wierzymy nawet, że już czwartkowe 
wystawienie „Sawantek* będzie klasyczniejszem. 


* „Jutrzenki polskiej", czasopiema ilustrowa- 
nego dla młodzieży, wyszedł numer 2 i zawiera: 
Sskóika domowa przez S. Duchińską, W carskiej 
niewoli, powieść K. Królińskiego (e. d.) Modlitwa 
polskiego dziecka, wiersz Maryi S. Z tajemnic ła- 
sów, opowiadanie J. Ciembroniewicza (©. d.). Cie- 
kawe cdkrycie, obrazek przyrodniczy przez Wisławę 
(dokończenie), Szarady, zagadki, łamigłówki i obfite 
korespondencye redakcyi. Dodatek zawiera: Sześć» 
dziesiąty trzeci, przez K. Królikowskiego; W pudeł- 
ku, opowiadanie opieki przez Stanisława Tokarskie- 
go (o. å). Kiedyż, wiersz Maryi S. Zabawki nau- 
kowe. Numer zdobi pięć rycin pierwszorzędnej war- 
tości a treść jego odznacza się na wskróś patryotycz- 
ną tendencyą. „Jutrzenkę Polską* jako pismo szcze- 
rae katolickie i polskie połaeamy wszystkim rodzi- 
mom, które pragną dla dziatwy zdrowej i pożytecznej 
lektury. 


Rocznica 300-letnia urodzin Corneliie'a 
przypada na czerwieo rb. Wielki dramaturg francu- 
ski urodził się w Rouen. Rozumie się, że Francya 
będzie obchodziła uroczyście tę pamiętną rocznicę, 
Jules Clarutie wystąpił w Gaulois z propozyeyą, 
aby ómiertelne szczątki pisarza przeniesiono do Pan= 
teonu w Paryżu. Corneille zeszedł do grobu w nę- 
dzy, Niechaj więc potomni przynajmniej w ten sposób 
mu się odwdzięczą i godnie uczezą jego pamięć, 
Dziennik pochwala piękną myśl Claretiego, ale do- 
daje, że jest rzeczą bardzo wątpliwą. czy myśl owa 
da się w czyn przyoblec, gdyż nikt nie wie, gdzie 
Qorneille został pochowany. Wiadomo tylko, że 
smarł w r. 1684 w Paryżu. 


* _ Przesilenie w teatrze „Della Skala”. 
Przed kilkoma dniami zarząd medyolańskiej „Scalić 
ogłosił afiszami, że maestro Campanini „£ powodu 
słabości* nie będzie dyrygował orkiestrą. Po mieście 
atoli rezoszła się wieść, że Campanini poróżnił się 
ze śpiewakami i członkami orkiestry na próbie ope- 
ry „Fra Diavolo“, przerwał próbę, zgłosił swą dy- 
misyę i nie czekając na odpowiedź, wyjechał z Ma- 
dyolanu i zamieszkał w swej willi, pod Parmą. 
Wesoikie starania pojednawcze księcia Visconti i dy- 
rólktora teatru, Cratti-Casazzy, pozostały bez skntku. 
Maestro postanowił nie wracać do Modyclanu. Dy- 
rekeya poszukuje pospiesznie xa nowym dyrygentem, 
a przeciw Campaniniemu wniosła do sądu skargę o 
odszkodowanie. 

Repertuar iwowskiego teatra miejskiegę, 

W środę po 1az I-szy „Werther* opera w 4 
aktach Masseneta. Występ Janiny Korolewicz-Way. 
dowej, Brunona Machana, Maryi Mokrzyckiej-Pilarz i 
Juliana Jeromina. 


W ozwartek „Sawantki* Moliera i „Protekcya* 

kam. W l u. Muray'e. J 
piątek „Werther“ Masseneta, występ Janiny 
Korolewicz- aydowej, Brunona Maniana. Maryi Mo- 


krsyckiej-Pilars i J, Jeromina. 
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Werther 
opera w 8 aktach a 4 odsłonach; słowa (według 
Goethego) Biaua, P. Milista i Gr. Hartmanna, mu- 
zyka J. Masseneta. 

Niezawodnie pietysm Niemców dla swych kla- 
syków spowodował, że ich dzieła były nie przez 
kompozytorów niemieckich, lecz przez włoskich 1 
francuskich wyzyskane do celów operowych. I tak 
widzimy, śż6 Gounod komponuje Goethowskiege 
„Fausta“, Boito tegoż „Mefista“, Thomas „Mignon*, 
Massenet „Werthera“ itp. Libretto operowe, uło- 
żone wiernie według Goethego, rozpada się na trzy 
akty. 

Akt I. Dom Justycyaryusza; lato, dzieci uczą 
się kolędy; najstarsza córka Lotta, po śmierci matki, 
prowadzi gospodarstwo. Wchodzi młody Werther, 
wyposażouy w liczne oryginalne rysy Goethego, 28- 
chwyca się pogiycznym urokiem domku ogrodowego, 
oznaje Lotte, zachwyca się jej prostotę, poczem 

erthar i Lotta wraz s całem towarzystwem od- 
chodzą na bal do Waldheim. Zmrok zapada, księżyć 
oświeca srebrzystem światłem okolicę, słychać od- 
głosy gubiącej się muzyki tauecznej m do drzwi o- 
grodowych zbliżają się powoli Werther z Lottą, obo- 
je zamyśleni, zakochani. W tem zjawia się u drzwi 
justycyaryusz, oznajmiając córce, iš Albert, jej na- 
rseczony, już powrócił, Werther, przerażony tą wia- 
domością, odchodzi w rozpaczy z słowami na ustach: 
„Ktoś inny, mężem jej!” 

Akt II. Wetzlar w lipon, plac przed kościo- 
łem, niedsiela popołudniu. Głębszem tłem jest uro- 
ozyaty obchód złotego wesela pastora, Wszyscy są 
sobrani, także Lotta i Albert, pobrani od trsech mie- 
sięey. Szczarość Alberta «musza Werthera po części 
do wyanania, iś dawniej Lottę także kochał. Na 
prośbę Lotty Werther przyrzeka odwiedsić ich dom 
na święta Bożego Narodzeńia. Zrozpaczony i śmier- 
telmie zakochany Werther nosi się z myślami samo- 
bójstwa, nie słyszy słów młodszej siostry Lotty, lecz 
odbiega z tago miejsca, nie chcąo widzieć, jak przes 
niego ubóstwiana tańczy x innym. 

Akt III. Mieszkanie Lotty, dzień 24 grudnia, 
5 popołudniu. Loita, sama, przegląda lisiy Werthera; 
myśli tylko o nim, Siostrayczka jej, Zosia, stara się 
nadaremnie ją rozweselić. Wtem wehodsi Werther. 
Namiętna scena, dramatycznie i muzycznie dosko- 
nale stopniowana, rzuca parę zakochaną nawzajem 
sobie w objęcia. Lecz Loita umia się na czas epe- 
nować, wyrywa się s jego objęć i pozostawia Wer- 
thora samego. Werther ucieka w rozpaczy. Wohodzi 
Aibert, przeczuwa, że coś cię stać musiało, a nie- 
pokój żony utwierdza go w tem mniemania. Służący 
Werthera wchodzi z prośbą o pistolety. Na rozkaz 
Alberta musi mu je sama Lotta podać. Zmiaua. Ma- 
lowniczy krajobras zimowy w nocy. Ostatnia odsłona, 
to śmierć Werthera. Lotta przecsuwając grożącą ka- 
tastrefę, opuściwszy swe mieszkanie, wpada do po- 
koju Werthera, lecz zastaje go już s postrzeloną 
piersią. Życie ukochanego ucieka, a Loita x żalu 
pada u stóp jego bez ducha. Przez otwarte okuo 
dolatają kolędy dzieci i śmiechy. 

W stosunku do oryginału libretto wiernie jest 
ułożone według Goethego; miejsce, osoby, ich cha- 
rakter, akoya i jej dramatyczne umotywowanie snaj- 
dojemy niezmiennie w oryginale, Jedynie koniec 
musiał być dla wymagań scenicznych zmieniony. Lotta 
spieszy tu do umierającego Werthora i podobnie, jak 
Isolda nad trupem Trystana, pada bea ducha a stóp 
Werthera. 

Opera „Wórthór* została w r. 1886 napisaną 
dla kapryśnej śpiewaczki, amerykanki Sibyli San- 
derson; laos wystawienie opery nie przyszło do 
skutku, Dopiero wykonanie opery „Manon* we 
Wiedniu (1890) z znakomitym Van Dyck'em, skło- 
niło Massenat'a do wystawienia wcześniej napisanej 
opery „Werther“ na scenie opery wiedeńskiej (1892). 
Był to może jedyny wypadek, gdzie operę, napisaną 
przes librecisię Francusn, skomponowaną przes mu- 
zyka Francuza i wydaną w Paryża, musiano naj- 
pierw tłómaczyć na język niemiecki i wystawić po 
raa pierwszy jako nowość na scenie niemieckiej, 
a następnie dopiero na francuskiej i innych scenach 
światowych. gr.— 
ZEK O 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Projekt budżetu miejskiego wykazuje w wy- 
datkach i dochodach sumę 3,3182.433 kor. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— Następstwa zamętu, wywołanego w życiu 
gospodarczem Królestwa bezustanuymi prawie straj- 
kami, ujawniać się zaczynają coraz dotkliwiej. One- 
gdaj zawiesił swe wypłaty jeden z większych war- 
sząwskich domów bankierskich, o czem już wczoraj 
donosiliśmy, a mianowicie bank W. Rawicza. Pasy 
wa wynoszą przeszło milion rubli a traci w tej ka- 
tastrofia swe oszczędności znaczna bardzo liczba dro- 
bnych kapitalistów, pomiędzy innymi cała prawie 
służba „klubu myśliwskiego*. Nie brak jednak ofiar 
tego upadku i wśród tak zw. wyższych sfer towa- 
rzystwa. Szef tej firmy Władysław Rawicz odebrał 
sobie życie w Berlinie. Prokureut Fijałkowski w 
zumiarze samobójczym ranił się ciężko. Jest to juź 
trzecie w krótkim przeciągu czasu bankructwo banku. 
Wszelkie zaś prawdopodobieństwo przemawia za tem, 
że za bankami pójdą niebawem fabryki. Pewna 
liczba fabryk zawiesi wkrótce produkcyę, z tej pro- 
stej przyczyny, że wskutek braku zamówień i kre- 
dytu właściciele fabryk płacić już nie mogą swym 
robotnikom. 

— Aresztowano w Warszawie snaozną liczbę 
urzędników kolei Nadwiślańskich za udział w straj- 
ku. Ten sam los spotrał wiele innych osób, prze- 
ważuie z obozu narodowego. 

— W Płocku aresztowano 60 osób z pośród 
okolicznych wójtów, ławników i pełnomocników 
gminnych, oprócz 12 sędziów gminnych, obywateli 
ziemskich. 

— W Kaliszu dokonały władze wojskowe licz- 
nych rewizyj nocnych między innemi w drukarni 
„Gazety katolickiej" i w mieszkania jej redaktora 
Józefa Radwana. Aresztowano kilka osób. 

— W Kole pod Kaliszem zaszły rozruchy a 
podczas utarczki z wojskiem zabito w tłumie jedną 
osobę, raniono sześć. Przez Koło i Kalisz przejeż- 
dżają setki osób w ucieczce z Łodzi do Niemiec, 
Dzienna liczba tych emigrantów wynosi po 600 do 
700 osób. 

— W Piotrkowie i okolicy aresztowano mnóstwo 
osób, przeważnie podejrzanych 0 udział w wiecu. 
włościańskim. Aresztowano również wielu kolejarzy. 

— W Częstochowie aresztowano 7 urzędników 
kolejowych, między tymi pp. D'Auguste i Cicho. 
ckiego. 

— W Łodzi panuje spokój. Wszysoy robotnicy 
powrócili już do pracy. Tak samo w Zgierzu i Pa- 
bijanieach wszyscy robotnicy już pracują. 


Z PGZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą.) 

— W listopadzie z. r. kupiła komisya kolo- 
nizacyjna w W. ks. Poznańskiem około 4000 ha 
(15 majątków) a w Prusach Zachodnich przeszło 
1400 ha (6 majątków). Z wiosną br. sprowadzi ko- 
misya kolonistów na obszar 21000 ha. (w tem prze» 


szło 12000 ha w ks. Poz: ńskiem). Obecnie jest go- 
towych dla nowych kolonistów przeszło 1100 parcel, 
wynoszących do 20 ha jedna. Działalność komisyi 
postępuje w szybkiem tempie i gazety hakatystyczne 
już wyrażają życzenie, aby sejm uchwalił dla niej 
nowe miliony. 

— Dr. Józef Ulatowski opuścił onegdaj wie- 
czorem więzienie inowrocławskie, w którem przesie- 
dział pół roku jako odpowiedzialny redaktor „Dzien- 
nika kujawskiego“. Żona jego nadaremno starała się, 
aby wypuszczono go już na święta Bożego Na- 
rodzenia, 


Ostatnie wiadomości. 


, „Poln. Corresp." dowiaduje się, że na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady ministrów postanowiono 
zwołać radę państwa na dzień 25 bm. 


Deputacya profesorów uniwersytetu czeskie- 
go była wczoraj na audyeneyi u prezydenta ga- 
binetu br. Gautscha i u ministrów oświaty Bie- 
nertha, skarbu Kosla, oraa Czech Randy i do- 
magała się inwestycyj dla uniwersytetu czeskiego 
w Pradze, a nadto kreowania drugiego uniwer- 
sytetu czeskiego w Bernie. Co do pierwszego 
żądania otrzymała deputacya u wszystkich mi- 
nistrów jak najlepsze zapewnienie, co do dru- 
giego zaś odpowiedź wymijającą. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 9 stycznia 1906. 


Przed reformą wyborcza 

Wiedeń. „Poln. Corresp.* upoważnioną zo- 
stała z kół kierujących Koła polskiego do o- 
świadczenia, że wiadomość podana przez jedno 
z pism wiedeńskich, jakoby decydująca uchwała 
w sprawie reformy wyborczej zapaść miała do- 
piero na mającem się odbyć w dniu 17 bm, we 
Lwowie zgromadzeniu Koła poselskiego jest 
mylną. Jak już prezes Koła polskiego raz zau- 
ważył, decydująca uchwała Koła polskiego za- 
padnie dopiero po wniesieniu przedłożenia rządo- 
wego w izbie. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ ogłasza dziś 
wstępny artykuł niespodziewanie przeciwko rzą- 
dowi i projektowanej przez niego reformie wy- 
borczej. 

Wiedeń. (T. w.) Zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu izby posłów, które nastąpi 24 lub 25 bm. 
przedłoży br. Gautsch projekt reformy wy- 
borczej . 


Z Wegier. 

Budapeszt. Wobec uchwały municypium 
peszteńskiego nie przyjmowania dobrowolnie pła- 
conych podatków, obaj burmistrzowie prawdopo- 
dobnie ustąpią, nie chcąc się narażać ani na 
złożenie z urzędu przez rząd z powodu wyko- 
nywania, ani też na ataki i pogardę publiczną 
z powodu niewykonania uchwały. 


Budapeszt. (Twł.) W prezydyum mini- 
strów odbyła się dziś w południe przed odjazdem 
ministrów do Wiednia konferencya, dotycząca 
spraw polityki handlowej. 

Budapeszt. (Twł.) Ogromne jest xaintere- 
sowanie dzisiejszem głosowaniem., w kasynie 
krajowem, gdzie 163 członków postawiło wnio- 
sek wykluczenia dyrektora policyi Rudnaja z 
liczby członków kasyna. Rządowi zależy na tem, 
by wniosek upadł, gdyk w przeciwnym razie 
wzmógłby się terroryzm przeciw państwowym 
urzędnikom. 

Fejervary konferował wczoraj w tej spra- 
wie z dr. Weberlem, który jest prezesem kasyna. 

Podobno kasyno ma zostać zamknięte, gdy- 
by wniosek przyjęto. 

Władze wojskowe wystosowały do oficerów 
rezerwowych i czynnych, którzy są członkami 
kasyna, okóinik z zawiadomieniem, że w razie, 
gdyby głosowali za wnioskiem będą wykluczeni 
z armii. 

W południe obiegała pogłoska, że Rudnaj 
sam wystąpił z kasyna. 


Traktaty włosko-austryackie. 

Rzym. „Popolo Romano* donosi: Ponieważ 
minister spraw zagranicznych życzy sobie przed- 
łożyć parlamentowi natychmiast po jego zebraniu 
się traktat handlowy z Austro-Węgrami, zwrócił 
się on do Wiednia z prośbą o wdrożenie roko- 
wań co do kwestyj jeszcze nie załatwionych, Na 
tę prośbę rząd wiedeński się zgodził i dziś wie- 
czorem wyjedzię delegat rządu włoskiego do 
Wiednia. 


2 ziem polskich. 


Z Petersburga zapytywano podobno, czyby 
w Królestwie Polskiem nie należało znieść sianu 
wojennego. Generał-gubernator Skałłon temu się 
sprzeciwił, powiadając, że Królestwo znajduje 
się w stanie wrzenia niebezpiecznego dla państwa. 

Władze warszawskie przygotowują surową 
represyę przeciw tym szkołom miejskim, które 
wprowadziły polski język jako wykładowy. 


(Tel. Gaz. Nar.) 

Warszawa. „Gazetę warszawską“ zawie- 
szono. (Patrz dzisiejszy list z Warszawy; przyp. 
red.) W miejsce jej poczęła wychodzić „Re- 
forma": 

Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy donoszą, że 
na linii między stacyami Ząbkowem a Łazami, 
kolei warszawsko-wiedeńskiej pięćdziesięciu uzbro- 
jonych mężczyzn napadło na pociąg osobowy ce- 
lein uwolnienia więzniów wieźionych w tym po- 
ciągu. Dano z obu stron 200 strzałów rewolwe- 
rowych i karabinowych. Jeden z więźniów zo- 


stał raniony. 
Z Rosy!. 


Ogólne położenie. 


Petersburg. Pet. agencya rozesłała nastę- 
pujący komunikat : Część prasy donosiła o wzbu- 
rzeniu opinii publicznej, licznych aresztowaniach 
członków partyi rewolucyjnej i o gwałtach woj- 
ska podczas starć z powstańcami. Wobec tego 
zapewnia Agencya, że uwięzienia miały na celu 
tylko zapobieżenie zamachom, przygotowanym 
przez purtyę rewolucyjną przeciw ludności. Przy 
uwięzionych znaleziono tyle broni i materyj wy- 
buchowych, ileby wystarczyło do pozbawienia 
życia tysięcy ludzi i zniszczenia całych miast. 
Wojsko wobec nieludzkiego postępowania rewo- 
lacyonistów musiało chwycić się odpowiednich 


środków, a rząd jest przekonany, że ludność po- | 


chwala zachowanie się wojska. 


Rewolacya nadbałtycka. 
Ryga. (Pet. Ag. tel.) CGrenerał-gubernator 
Sołogub przelał swoje pełnomocnictwo w okrę- 
gu Werro i Wołk na generała Orłowa. W okrę- 


gu dorpackim i Sellin na Kłoczenkę, a w mie- 
ście Rydze i innych miejscowościach Inflant na 
gubernatora Swoginowa. 

Berlin. Nadeszła tu wiadomość, że generał 
Orłow ze swojem wojskiem otoczony został przez 
powstańców. Bliższych szczegółów brak. 

Fetersburg, (Pet. Ag.) Telegram generata 
Sołoguba z Rygi do komitetu ministrów opiewa: 
Oddział wojska, wysłany do Windawy, uwięził 
komitet lokalny, złożony ze stu studentów. Z 16 
przywódców tamtejszych rewolucyonistów pod- 
czas usiłowanej ucieczki zabito trzech, a jedne- 
go ciężko zraniono. 


Na Kaukazie. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Kilka rosyjskich 
dzienników socyalistycznych wskutek trudnej ko- 
munikacyi z Kaukazem, spowodowanej strajkiem 
pocztowym, telegraficznym i kolejowym, twier- 
dziło, jakoby Kaukaz zupełnie odeięty był od re- 
szty państwa i znajdował się w rękach powstań- 
ców. Wiadomość ta przedostała się także za gra- 
nicę. Petersb. agencya dowiaduje się ze źródła 
absolutnie pewnego, że położenie na Kaukazie 


jest takie same jak przed kilku miesiącami, a 
połączenie jest utrzymane, jakkolwiek z tru- 
dnością. 


Na. Kaukazie powtórzyła się rzeź Ormian, 
która zaszła przed kilku laty w azyatyckiej 
Turcyi; Rosya użyczyła wówczas zbiegom or- 
miańskim schronienia, oni zaś za pomocą rewo- 
lucyjnej organizacyi i antipaństwowej agiiacyi 
zaczynają niepokoje i zwracają przeciw sobie 
Mahometan, jak to było w Turcyi. To spowodo- 
wało niepokoje uliczne. Rząd zarządził energiczne 
środki celem stłumienia eweniualnych rozruchów. 
Namiestnik Woroncew- Daszkow jest chory i bẹ- 
dzie zastąpiony przez inną osobistość. 


Londyn. Z Odesy donoszą, że załoga wszyst- 
kich okrętów handlowych w portach Morza Czar- 
nego zastrajkowała. Marynarze nie chcą przewo- 
zić wojsk do Kaukazu, który znajduje się zupeł- 
nie w rękach partyi rewolucyjnej. Sewastopol 
jest kompletnie odcięty od strony morza. 


Armia mandżurska. 

Pekin. (B. Reutera). Przybyli tu z Charbi- 
na kupcy opowiadają, że władze rosyjskie odsy- 
łają jaknajśpieszniej wojska do Rosyi. Według 
opisu tych podróżnych, wojsko mandżurskie znaj- 
duje się bezpośrednio przed bu ntem i zamie- 
rza podpalić i zrabować Włady- 
wostok . jeżeli nie będzie natychmiast wysłane 
do domu. W ostatnich czasach kilkakrotnie zda- 
rzały się podpalenia. Kolejarze nie chcą pełnić 
służby, o ile nie idzie o pociągi, przeznaczone dla 
wojska. 


Z Anglii. 
Londyn. Wczoraj po południu podpisał 
król proklamacyę, rozwiązującą parlament i za- 
rządzającą nowe wybory. 


Z Francyl. 

Paryż. Z wyjątkiem Martyniki, znany jest 
wynik wszystkich wyborów do senatu. Według 
oficyalnego wykazu przypada 70 mandatów na 
biok republikański i lewicy, a 32 na opozycyę, 
która się składać będzie x 12 umiarkowanych 
republikanów, 15 monarchistów i 5 nacyonali- 
stów. Blok, zdaniem jego organów, zyskał 8 
mandaty. Socyalistyczna partya, która dotychczas 
nie była reprezentowana w senacie, odebrała 2 
mandaty radykałom. Przewodniczący i sprawo- 
zdawca komisyi separacyjnej, senatorowie Allé 
i Lóconte, zostali ponownie wyhrani. 

Pisma umiarkowane i konserwatywne 
twierdzą, że pomimo presyi rządu, nietylko nie 
poniosły żadnych strat, lecz owszem ich stron- 
nictwa zyskały może 2 aibo 3 mandaty. Dzien- 
niki te twierdzą, że radykali Combesa stracili 
4 mandaty na rzecz socyalnych radykałów i so- 
cyalistów. Dzienniki republikańskie twierdzą, że 
wynik wyboru do senatu jest dobrym  progno- 
stykiem wyboru prezydenta republiki. 

Paryż. Na wyspie Martinique wybrany z0- 
stał socyalistyczno-radykalny senator Knight. 


Z Chin. 
Pekin. (B R.) Chiny zamianowały członka 
t. zw. Wajwuku (ministeryum spraw  zagrani- 
cznych) nazwiskiem Tong jako delegata w sprawie 
zawarcia umowy z Rosyą co do północnej czę- 
ści Mandżuryi, a zwłaszcza co do ograniczenia 
straży kolejowej. 


Rozmaitości. 


$ Amerykańskie posagi. Dziennik nowojorski 
World podaje ciekawą tabelkę Amerykanek, które 
swoje miliony wymieniły za europejskie tytuły. Naj- 
większy posag wniosła swemu mężowi Księżniczka 
Roxburgh z domu May Grelet, bo 50,000.000 kor. 
Dalej hrabina Leoni de Kastellane z domu Anna 
Gould 30,000.000 kor. Po 10,000.000 kor. miały 
księżna Mareborough z domu Lilien Hamersley, 
księżna Manchester z domu Helena Zimmermann, 
hrabina Snffolk z domu Daisy Leiter i lady Kurzon, 
wicewrsłówa Indyj z domu Mary Leiter. Po 5,000.000 
koron miały księżna Kolonna z domu Ewa Bryant 
Mackay, księżna Hatzfeld z domu Klara Huntington, 
księżna Boncaccie z domu Klżbieta Field, hrabina 
Kraven z domu Kornelia Bradley Martin i hrabina 
Mónich z domu Marya Satterfield, World wylicza 
jeszcze dalej 500 Amerykanek z posagami wyżej 
2,500.000 ko:on, które za swe posagi otrzymały na 
mężów arystokratów europejskich, 


Q Uezta Lukullndowa 0 zakład. Milioner 
Philippe przegrał zakład z innym bogaczem, na- 
zwiskiem Ulph. Pierwszy musiał wydać obiad na 10 
osób i za każde nakrycie zapłacił 875 franków. O- 
biad podano w najwspanialszym, londyńskim hotelu 
„Savoy*. Drogocenne urządzenie tego hoteiu koszto- 
wało 11 milionów. Wygrywający zakład w ten spo- 
sób ułożył menu: 

Hors d'oeuvres á la Russe 
Cantaloup 
Potage aux nids d'hirondelles 
Barszcz á la Polonaise 
Laitances de Marónea 
à la Lucułius 
Timbale d'ócrevisses a la Nantua 
Poularde ś la royale 
Noissettes d'agneau à la 
Maintenon 
Colombines glacées 
Ortolans Cendrillon, Marquise 
au Porto, 

Nageoires de tortue 
Cailles de vigne 
Salade imperialé 

Asperges d'Antreuille, Aubergines 
Mousseline d'ananas dans son 
fruit 
Comtesse Marie 
Gáteau Régent, Souffós au 
paprica 
Póchiers, Pruniers, Cerisiers 


Ceps de vigne 
Dessert 

VINS: 
Magog 1815 — Johannisberg 1863 — Pommery 
Greno 1874 -- Magnums of Perrior Jouet R. Cu- 
vée 1874 — Magnums of Mouton Rothschild 1875 
Musigny 1858 — Chàteau dYquem 1868 — Old 

orusted port 1813 — Grandes liqueurs. 

Mr. Philippsowi wystawiono następujący 
chunek za tę prawdziwie lukullusową uoste: 


a= 


10 Couverts : i . Fr. 10:50 
Eau de vie rueęe 1» 15— 
Magog 1815 . A - » 50- 
Johanniaber 1863 . + » 8750 
Pommery reno 1874. e „ 393756 
Magnums Perrier Jouet a 375 — 
Musigny . . . „ 145— 
Porto royal s > a 100 — 
Magnums Mouton » « „ 200— 
Deutz Geldermann . > p 1875 
Apolinaris, Selter, Soda Whisky „ 11:25 
Cognac, Liqueurs | „Jar 1750 
Cigarres, Cigarettes „ 146 25 
Hors d'oeuvre russe „n 8125 
Nids d'hirondelles » 8760 
Barszcz |. * z „ 1875 
Laitances de Marónea . „» 3750 
Timbale d'óerevisses. |. gy 75— 
Poulardes : ; « „ 10250 
Noisettes d'agneau no 75:— 
Colombines ; , « „ 100:— 
Ortolans . „ 8750 
Marquise n 23650 
Cailles 5 d „ 75— 
Salade imperiale n 4375 
Asperges . „ 6250 
Aubergines > „ 26°25 
Nageoires de tortue . „ 13125 
Ananas mousseline z 37:50 
Comtesse Marie . n 2250 
Gateau régent . - . p 2625 
Souffć paprica „ 18:75 
Arbres fruitiers . $ + „ 375— 
Póches ot fruite . + „ 5250 
Café turo. a „ 1250 
Pour le musicien A „ 63— 
Cigarres . : 4 | a 52— 
Corbeillo de fruits głacós ep 78:— 
Deeoration ' <- n 375— 

Summa Fr. 3673:75 


Dział ekonomiczny 


8 Gal. akc. Bank hipoteczny. ma zaszozyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 31 grudnia 1905 
wynosił stan naszych 4 pre. listów hipotecznych 
70,848.600 kor., 4 i pół pro. listów hipotecznych 
63,819.200 kor., 5 pre. premiowanych listów hipo- 
tecznych 38,059.800 kor., łącznie 137.722 600 kor. 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,250.200 kor. 


Z rynków towarowych. 
Bank rolaiczy we Lwowie 
Lwów dnia 9 scycznia, 
Dzis aay za 50 kilogramów loco Lwów 
aiuta koronowa. 

Pszenica gotowa od 799 do 8'10, pszenica na 
termina 000 do 0'00. Żyto gotowe 5:95 do 815, żyta 
na termina "00 do (+00. Owies obroczny gotowy 6:40 
do 6'40. Owies obroczuy na terminy 0'00 do 000 Ją 
osmień pastewny 6'10 do 6:40, jęczmień browarniany 
6'60 do 7'--. Rzepak 11:50 do 11:75. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 7-00 do 750, groch do gouye- 
nia 8:50 do %00. yka 8:00 do 875. Bobik 62 do 
6'46, Hreozka 00:00 do —'. Kukurndza nowa za5 ilo 
0— do 0*— kukurudza stara 000 do J00. chmiel 
chmiel stary — du — 
koniczyua bidia 
j y' 


nowy za 56 kilo —— do — —, 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, 
50*— do 65—, koniczyna szwedzka 60— do 73— 
motka 22— do 28— 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 82:50 do 82 75. Spirytus paritas Tarnopol na cer- 
miny —'— do —'—, Spirytus paritas Tarnopol aka- 
kontyngentowany 31'— do 3125. 

mudaposKi dnia 9 stycznia. Kors w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździer. 16'38 — 
16:88, pszenioę na kwiecień 17:24—17'28, żyto na paź 
dziernik 0000 -00:00, na kwiecień 1906. 14 14 —14 16 
owies ma październik —=———'—, na kwiecień t995 
1448—14'50, koakorudza na maj 13.64—13-68, rzepak 
na sierpień 27:7) — 27-90. 

erty: mierne. 

Chęć kupna : mierna. 

Usposgobienie ; spokojne. 

Pogoda: mgła, 


3 a 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 9 stycznia (Telegram „łtazaty 
Narodowej“). Zaraknięciegiełdy o godziuie 2 miauc 30 
popołudnia. Akcye austryackiego zakłada krei- 
wego 67635, węgierskiego zakładn kredytowag » 787 50 
Anglobanka 818:28, Unionbanku 563 —, Bangu t- 
krajów koronnych 44250 Bankvereinu 55374 Bołan.- 
credita 1090:00 galicyjskiego Banku hipoteczasyo 532 1! 
kolei państwowych 570530 kolei połułniowei 12107 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbeatn« +4750 
kolei północnej 5690 kolei czarnin viackiai 38219), al 
piny 526 — Rima Waranya 32450 praskiago towa 
rzystwa żelazaego 2574.— fabryka orou 3623 —, tureckie 
tytoniowe 354*—, galicyjskiego kurpaczi83> T[>rtrz" 
stwa naftowego 6800 oblig. węg imienne 515 
renta majowa 9995. anstryacka renta koron>wa 
100:05, węgierska renta koronowa 459), X6-let. Lusty 
Towarzystwa kred. ziemskiago 9907, 4-procaato ve 
listy banko, hipotecznego 3865. 4 i pół procento "» 
listy banku krajowego 10080, 5.procentowa listy Ban 
ku "Arai 111:75 t-procent. Banku kraj, 9925 
4 i pół pre. Banku kraj. 10100, 5-procentowe kou1 
nalne gp aneye Banko kraj. ——, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 99-85, 4-procentowe ga's. 
pożyczki krajowe z r. 1838 9985 4-procentowa p»- 
życzka miasta Lwowa 98 —, losy tureckie 14775 
marki 11768, rable 250 —. 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Inkaso weksli i przekazów 


na miejsca zagraniczne i na prowincyś 
przyjmują 


Sokat 1 Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną posztą bez dolicza 1a osobnej 
prowizyi. 


Przyjochali do Lwowa d. 5 stycznią. 

Hotel Europejski. (Alberte Szkowrona.) W. 
Morawski ze Stanisławowa, S. Białoskórski ze Sta« 
jów, dyr. Exner z Borysławia, Z. Ujejska z Toma- 
szowa, J. Horodyński z Korczowa, N. Gołaszewski 
Toustobaby, M. Torosiewicz se Lwowa, R. Hoffman 
i K. Stumpf z Wiednia, S. Kucharski z Warszawy, 
S. Hirschfeld z Meranu, A. Younga s Nahaczowa, 
J. Wolosch z Kijowa. 
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Syrup - 


DROBNE OGŁOSZENIA | Pisarz rolniczy, 


po & hl. od wyrasu. 


Owoce kandyzowane 


w koššykach !/, 1 1% kg. po I k. 12 h. 
po 2 k, 20 h, bez koszyczków po I kor. 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany. 
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Rodawita Paryżanka, 


i4-letnia, „zupełna sierota, umiejąca szyć 
i serować, posznkuje umieszczenia, Bliższa 
wiadomość: Lwów „R“ Chorążczyzna 26, 


parter na prawo, 228 | 
` do fasowania, wł-sienne, dru- 
Sita ciane, poleca Fr. Obladek, 
magazy wyrobów ielaznych, metalowych, 
Lwów, Rynok 45. 71 


ŁYŻWY, 0 0459 i 


mierki w nafwiekssym wyborse poleca 
W. ŁUKASIEWICZ, ul Akade- 
micka 26. 219 


P czki ciastka zaakomite po 3 centy 
UARI; poleca cukiernia krakow- 
ska, Lwów, Fredry. 277 


64%0000003960 


Szk'ła * 
gospodarstwa domowego 
wydaje obiady 


wynalazku 


„Ogrodnictwo 


łat 23. z akademią rolniczą, znakomity jorgan Towarzystwa ogrodniczego w Kra- 
praktyk, poszukuje posady zaraz. Wyma-|kowie, pod redakcyą Józefa Brzezińskiego, 
ganie ; całkowite utrzymanie i 30 kor. mie-|wychodzi w miesięcznych zeszytach illa- 
sięcznie. Poleca go: Redakcya czeskie- |strowanych, obecaie 9 rok. Zamieszcza 
go pisma rolniczego „Nas Venkor" Hra 
nice (Machr. Weiisskirchen) Morawia, 80jw dziedzinie umdownictwa, warzy 
wnicetwa, kwieciarstwa, treści ogól- 
uej, korespondencye itp. 
S$ W r. 1905 mnóstwo zajmujących É 
pouczających artykułów było objasnionych 
138 rysinami. "qug 

Dawniejsze roczniki są jeszcze do na: 
bycia > ile zapas starczy, 

Całoroczna prenumerata wynosi z prze- 
syłką pocztową w Austryi i Węgrzech 
tylko 6 k. 50 h., półroczna $ k. 30 h. 


Gh 


* kilo pierza gęsiego 
BW tylke 66 ct. “ui 
Rozzyłam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ei. w pocs- 
towych pakietash próbnych 5 kg. za po 
braniem pocztowem. 

|) adj ; 
J. ESrass, 
handel pierzem w Bmichowie, 
keło Pragi (Czechy 690). 


Wymiana dozwolona. Uprasgam o '"kła- 
dny adres. 81 


Co jest 
Malagon ? 


54 


Zarząd pasieki 736 
Antoniego Kraińskiego 


w Jezierzanach obok Czortkowa, 
wysyła 


mid 


wyborny, w 5-kilowych blaszankach, wszyst- 


roezaie 4 k. 50 k. Zeszyty okazowe dar- 

mo i opłatnie. 855 
Prenumeratę przyjmuje Adminystracya 

„Ogrodnictwa* w Krakowie. 


E n | wa | 
Znakomite (i stare) 


Wina 


<wręsiersizie 
od 48 hl. wyżej 
poleca Zarzad piwnic 
Varadi w Villany (Wegry) 


Varadisehe Kellereien Viliani (Sfid 
Ungarn). Na żądanie cennik gratis. 


drzewa 


przaŚny 
iipvowy, 


najiepssy Środek czyszczący Krew 


© 
pagliano, prof. Hieronima Pagliano 


sporządzany od r. 1833 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynałezcę założonej i obecnie zostającej pod 
kierunkiem ego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest FLOBRENCYA Via Pandoifini (ltalia). 


najświeższe i zajmujące prace i rozprawy, 
s 


Dla zarządów szkół i nauczycieli iudowych|We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiegu, Beisera, Ruckera, 
W 


— ma aa" pz 


= Płynny — w proszku — w pakietach. 

G Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prot. Girəlamo Pagliane. 
SĄ De nabycia we wszystkich większych aptekach. 

r 


Skłud dla Austryi : SOCRATE BRACCHET11-ALA (Süd-Tyrol). 


Do obsadzenia posady 


dwóch praktykantów lasowych 


z poborami: tytułem pensyi i dodatku 600 kor., tytalem spłaty 
wiktu 600. koron, z woinsem pomieszkaniem kawalerskiem i opa- 
łem. Ukończeni słuchacze o. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w 
Wiedniu lub szkoły lasowej we Lwowie, zechcą wnosić podanię 
udokumentowane świadectwami odbytych studyów i metrykę 
chrztu w terminie do 1 lutego 1906 r. do Nadleśnie.wa dóbr 
Hrabstwa Tenczyńskiego w Tenesynku koło Krzeszowic. 53 


L. M. 123966/905 I. Dep. 


Ogłoszenie. 


Z dniem 30 czerwca 1906 upływa termin obecneg» kon- 
traktu o dzierżarę teatru miejskiego we Lwowie. 

Celem wydzierżawienia teatru miejskiego na dalszy okres, 
mianowicie na czas od 1. lipca 1906 do 30 czerwca 1909, 
względnie 1912 roku, zapraszam, w myśl zasadniczej uchwały 
Bady miejskiej, osoby refisktujące na tę dzierżawę, do wno- 
szenia ofert, pozostawiając oferentom przedstawien:'e warun- 
ków, pod jakimi byliby skłonni prowadzić przedsiębiorstwo 
teatralne. 

Radzie miejskiej zastrzega się zupełną swobodę co do 
przyjęcia ofert, jak niemniej pod względem warunków przy- 
szłego kontraktu. 

Oferty należycie ostemplowane i opieczętowane należy 
wnosić na ręce Departamentu I. Magistratu m. Lwowa w 
terminie do dnia 31 stycznia 1906 (sześć) godzina 12 w po- 
łudnie. 

Biiższych wyjaśnień zasiągnać można w Departamencie 


SANTAL MIDY 


Pa MIDY, aptekarza w Paryż” «<© 
UPOWAZNIONE W RUSSYI 


Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydzieła nieprzyjemnej won: i zapobiega 
duszności. 

Dla uniknienia fałszerstw i podra- ~ 
biań, p jacagać stępia jak dołączony( any} 
obok w kolorze czarnym znajdującego ("7 
się na każdej kapsułce. 


Skład w głównych aptekach. 


858 


Sklepińskiezo 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka 58 


DISTILLERIE FRANÇAISE, PROMONTOR. 


BG Ueberall zu haben. “PE 38 


Gegriiadet 1884. 


I. Magistratu m. Lwowa. 


domowej, zdrowej i na żądanie ko opłatnie w cenie 6 kor. 50 hal. Wy-' 


wykwintnej kuchni. 
Także przyjmuje zamówienia 
wszelkiej dyety dla chorych. 
Biiższa wiadomość w biurze 
towarzystwa Chorążezyzna 6. 


Eo. T |." obj 
Własnego wyrobu 35 


Kołdry na wełnie 


po koron 9, 12, 16, 20, 24, 30; 
prześcieradła bez sswu pod kol- 
dry s daiurkami po kor. 4'80, 5 40, 
6'40, prześcieradła na łóżka bez szwu 


syła również miody pitne i miedy 
owocowe, odss.zególnione na kilkn wy- 
stawach, a to: Borówczak, Dereniak, Ma- 
limiak, Ożyniak, Porzeczaiak, Poziomczak, 
Winogroniak i Wiśniak w 5-kilowych bla- 
szanksch, wszystko opłatnię po cenach od 
6 kor. 40 h. do 6 k. 80 h. Cenniki na 
Żądanie gratis i franco. 


Zakład wodoleczniczy == 


do kopalń 5 


kilka tysięcy metrów sześcien- 

nych, w słabych.rozmiarach, pe* 

szukuje się do kupma par 

tyami na r. 1906. Doniesienia do 

Administracyi „Gaz. Narodowej“. 
60 


Lwów dnia 21 grudnia 1905. 


w Pasażu Prezydent miasta Michalski. 


Colosseum Hermanów 


Od 1 do 15 stycznia. 
Spiewaczka Światowej sławy, 
Jednoaktówka, tresura psów i kotów, 
oraz inne nadzwyczajne produkcye, 
"W nuledzicię i święta 2 przedstawienia. 


każdego rodzaja pewinny być broskii= 
wie ehkromione przed każdem 5 


z ranieni a esyszozeniem 


EEEE" M 
dył przez nie najmniejsze skaleczenie może dojść do = sę ciężkiej 
E wyleczenia rany. Od lat 40 usreną jest jako środek opatrzenia rany, 
roamiękczająca, ściągająca masó, tak zwana Praska maść domowa. 
Ochrania ona rany, uśmierza zapalenie i bol, działa słłodząco przyspiesza 
wyleczenie i zablińnienie. Odwrotna wysyłka 6o dzień "TĘ 


Pocztą, za nadesłani»m z: Sap wysyła się 4 puszki w, 


„ 1 duża pusska 70 b., mała 50 h 


Wszystkie ezęści opakowania mają prawnie 


ir, A. Chramca w Zakopanem) 


zastrzeżo”a markę eehr""na. 


BE a malernce, alez obwrty osły rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- NĘ % G-R | S a R" ct Główny skład: B. FRAGNER, c.k. nadworny dostawca, apteka. pod 
skiej, poleca Wiktor Sediaczek, f ozne. — Kanalizacya. — Wodoociąg. — Nowo urządzone łazienki. — |€}, a 5 i ęOżarnym orłem*, Prag, Kleinseite, róg Nerudagasse nr. Zos. 
we Lwowie, plac Xapitniay $, |lCena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- $ i A ; | Skład w aptekach Austro- Węg. We Lwowie w znanych aptekach. 
i ` Ai `y ' 
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spekta na żądanie. 


EJ 


C. k. uprzyw. galicyjski 


AA we £wowie. 


w Krakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu. w Nowosiełicy., 


ANTOR WYMIANY 


PNE E ŚW Bezpłatne przeglądanie numerów 
wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 
po najdokładniejszym kursie dzienuym, nia licząc żadnej prowizyi. 


akcyjny Bank hipoteczny | 


Ekspozytury: 
w Stanisławowie, 
w Podwołoczyskach, 


stu zk = Ubezpieczanie losów 

<m.SOSNLLA =A L1eiQLOwW'e przed stratą z powodu wylosowania. 

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


IL okacyi lizzapitałÓww- 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


. | 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe | 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


DEPOZYTY SCEIOWEOWE 


(safe Deposits). 
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


ioi a... „sił. ki 
r Z drukarni i litografi Pulera i Spółki, 


Wydaw ca i odpowieuzialny redaktor Platon Kostacki 


